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ojna abisynska, CZy 


Zaczęły się narady pokojowe 


europejska? 


Apel Anglji o honorowe zakańczemie sporu 


LONDYN, (tel. wł.) — , Wczoraj 
oedbyiw się posiedzenie purluimeufu 
apzieiskiezo, które ze względu na 
mowę ministra Spraw <Zagranicz- 
nych łioare nazwane zostało „wiel 
ki; dniem parlamentarnym". 

Omawiając sytuację europejską 
i doszedłszy do zatargu włosko-abi- 
smyńskiego min. -łoare -stwierdzil 

dy głosimy zasadę: Pokoj świata 
jub zniszczenie. la zasada kazała 
nam udegrac tę rolę w Genewie. ja 
ką odegraliśimy, W. Brytanja nie ma 

zamiaru mięszać się w sprawy wew 

nętrzne innych narodów, dlatego 
mie walczymy z faszyzmem, “lecz 

działamy w interesie pozoju”. 

(Nawiązując do / uchwalonych 
 prźzee Ligę sankcyj gospodarczych 
względem Wfiochów, min. Hoare po 
wiedział „Sankcje me będą bez- 
skuteczne, gdy zastosowane będą 
zbiorowo. Skrocą one czas trwania 
wojny. Rownieź sankcje wojsko- 
we niogą byc zZzastosowune tylko 
zbiorowo. Dotychczas takie warun- 
ki w Genewie nie istniaiy”. 

_ Minister Hoare nic podzićlą zda- 
mia tycb, którzy twierdzą, że W. 


7 Brytanja powinia natychmiast -za- 
| zes kanai Suczki 1 przecją: 


pmuiuikację włoską. Spór obecny 
"nie jest<spurem pomiędzy W. Bry- 
tänja. a Włochauii i wysuwanie ie- 
Fo rodzaja postysłów jesť- tylko 
1 aiebezpieczne 1 prowokujące. Dość 
już materjału zapalnego ieży w Eu- 
"opie. Żaden rozumny człowiek nie 
pragnie stosować groźb, które nie 
mogą być zbiorowo ` zastosowane, 


! 


Narady na Zamku 


| Wczoraj odbyta się u Pana 
Prezydenia Rzplitei na Zam- 
fiu królewskim w. Warszawie 
konferencja w sprawie planu 
fajbliższych prac. gospodar- 
wych rządu. W konferencji 

zięli udział: p. premjer Ko- 
Kiaikowski, b. premjerzy Sła- 

jek i Jędrzejewicz oraz mini- 
frowie wchodzący w skład 
om:tetu Ekonomicznego Mi- 
strów. 
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ki BUKARESZT, (PAT). Ma- 


się ff Karpiński odleciał wczo- 
ale fi rano o godz. 9-ej według, 
nie Wsu, wschodnio - europej-|, 
. t lego do Konstantynopola: 
yt- Ddlot odbył się w obecno- 
na” Fattache wojskowego płk. 
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zyt Awalewskiego i jego zastęp- 


ch Jfmjr. Rastawiezkiego. Przy 
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X. rawie defektu opon wla- 


t 7 £ rumuńskie okazały wiel- 
|skie uprzejmość i udzieliły lót- 
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lub które w razie zastosowania 
przekształciłyby wojnę abisyńską 
w wojnę europejską. 

Ani jeden dzień, ani jeden ty- 
dzień nie powinien upłynąć bez 
okazania gożowości do hunorowego 
załatwienia, tego nieszęzęsnego spo: 
ru. Korzystamy z okazji, aby pod- 
kreślić tę  konięczność szukania 
dróg dó honorowego załatwienia 
sporu w:ramach Ligi Narodów. Po- 
za granicami Włoch byłem bowiem 
pierwszym polityki..m, który przy- 


pomniał światu słcszność wioskie- 
go żądania ekspansji i gospodar- 
czego bezpieczeństwa, / Poszedlem 
nawet dalej i wiedząc, jak wielkie 
znaczenie niektóre kruje przywią- 
zują do sprawy surowców kolon- 
jalnych, oświadczyleiń na zgroma- 
dzeńiu Ligi, że gotowi jesteśmy 
szczerze.i z najlepszą wolą, w at 
mosferze pokoju, rozważyć te spra 
wy. celem usunięcia przyczyny za 
mieszania. 


PARYŻ, (PAT). — Havas do 


nosi w Rzymu: Ambasador 
Urumniond był przyjęty przez 
zodsekretarza stanu Suvicha. 
Wczoraj Suvich rewizytował 
Drunimonda. Te dwie rozmo- 
wy pozwalają na przypuszcze 
nie, że rozpoczęła się pewna ak 
cja dyplomatyczna pomiędzy 
ambasadą Wielkiej Brytanji a 
pałacem Chigi. 


Uzgodnione z Francją warunki pokoju 


RZYM (PAT.) Koła francu- 
;skie dorzucają następujące no- 
we szczegóły do ogłoszonych 
w Paryżu. propozycyj, które 
ibyły rozważane w toku ostat- 
|nieh rozmów  francusko-wlo- 
| skich. Oto te propozycje: 
| 1) Abisynja otrzymać „miń- 
laby dostęp do morza wyłącz 
nie komunikacyjny, a nie tes 


rytorjalny '_ przez port włoski! 


Zat 


W. dniu wczorajszym mimo po- 
nownych deszczów na półudnio- 
wym froncie, włoscy lotnicy rozpo- 
częli bombardowanie odcinka 
Bcniarebi — Mehi i kotlinę rzeki 
Szebeli. Cofające się oddziały czar- 
nych zaatakowane zostały przez 
askerów pod dowództwem słynne- 
go już na Cząrnym Lądzie majora 
taya: Po kilkugodzinnej walce na 
białą broń Abisyhczycy zostali 
rozproszeni; według Źródeł wło- 
skich 'ze strony Abisyńczyków jest 
80 trupów i około 500 rannych, od- 
dział majora Kava stracił. podobno 
tylko czterech (7?) ludzi, Na zaję- 
tveh w następstwie pozycjach Wło- 
si znaleźli 2 armaty, 6 karabinów 
maszynowych, setki karabinów i 


nikowi polskiemu najdalej 
idącej pomocy. 
Warunki | atmosferyczne 
przy odlocie były bardzo 
sprzyjające. © ile się utrzy- 
mają nadal, mjr. Karpiński 
będzie leciał bez zatrzyma- 
nia dalej do Azji Mniejszej. 
LONDYN PAT. — Australji 
ski lotnik Kingsford Smi 
wczoraj o. g. 7-ej rano wystar- 


W e Wezoraj przed południem w | kowy; Jerzy. Fechtner strzelił 
z rewolweru do swej żony 21- | ziono do szpitala. Stan jej jesi 
letniej Irmy, poczem drugim | beznadziejny. Tło zabójstwa 


nož. Bzkaniu przy ul. 


jie je jjskiej 50 we Lwowie roze- 
1ię a się awa tragecja mał 

ka. 28-letni urzędnik ban- 
60 gi n 
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| strzałem pozbawił się życia. 


aar . 


|do zajęcia 


w Erytrei — Assab. 

2) Prowineja Tigre miałaby 
być włączona do posiadłości 
włoskich, jako państwo auto- 
nomiczne pod władzą rasa 
Gugsy, a tylułem prawnym 
kraju przez Wto- 
chy miałaby być wola ludno- 
ści wyrażona ewentualnie w 
drodze plebiscytu. 

3) Włochy otrzymałyby z 


iekle boje © 


"(Własna obsiuga radja-telegraficzna z 


skrzyń z amunicją. 

Łużurtć walki iewają także w o- 
kolicach Ual-Ual, Jeden z oddzia- 
łów abisyńskich w sile 1000 ludzi, 
pozostający pod komendą belgij- 
skiego oticera, dostał się dosłownie 
w dwa ognie włoskiej artylerji. Po 
bohaterskiej obronie zdołało się 
uratować jedynie 200 źołnierzy, z 
których część jest ciężko ranna. 

Wfosi zdobyli bez trudu zbocza 
góry Gradea i atakują teraz miej- 
scowość Uorahai, znajdującą się 
już w drugiej linji obronnej Abi- 
synczyków. W okolicy Gorahai 
skoncentrowanych jest teraz 150 
tys. czarnych żolnierzy, należy też 
oczekiwać niezwykle  zażartych 
walk na tym odcinku, 


or Karpiński leci do Azji 
Jego śladem pędzi lotnik australijski 
| 


tował z lotniska w Croydon do 
Melbourne z zamiarem pobicia 
włoskiego rekordu lotu Lon- 
dyn — Melbourne. 


Kingsdorf Smith odbył tę 
podróż w ciągu 7 dni 4 godzin 
47 minut. Rekord lotu Anglja 
— Australja został osiągnięty 


przez Cambell'a i Block'a, któ-|q 


rzy przelecieli tę przestrzeń w 
7 dni 4 godz. i 37 minut. 


Mąż zabil żonę we Lwowie 


a następnie odebrał sobie życie 


Ciężko ranną kobietę odwie- 


i samobójstwa nie jest jeszcze 
dokładnie wyjaśnione. _ 


NGC 4: sg 


| 


ramienia Ligi Narodów man- 
dat nad krajami podbitemi 
przez Menelika Il przed 40-tu 
laty, a więc nad Ogadenem, 
Hlarrarem i Dankalją. 

4) Pozostała część Abisynji 
zostalaby oddana pod mandat 
lub zarząd ,Ligi, przyczem 
Włochy miałyby zapewnione | 
wielkie iah gospodđar- 

į 


cze i. polityczne. 
Sytuacja Abisyńczyków na fron- 


Aleksandrii) 
cie północnym znacznie się pogor- 


szyła; według wiadomości z Suda- 
nit okolice Makalle są terenem nie- 
zwykle zaciekłych walk; w połud- 
nie Makalle zostało już jakoby zdo- 
byte przez Włochów i po 3 godzin- 
nej strzelaninie zpowrotem o0dda- 
ne Abisyńczykom. W każdym ra- 
zie były to najkrwawsze starcia 
całej dotychczasowej kampanji a- 
bisyńskięj, donoszą bowiem o za- 
wrotnych cyfrach rannych i zabi- 
tych. 

Włosi posuwają się energicznie 
na Aszangi Sees; zdobycie tej miej 
scowości (90 klm. na poł-wschód 
od Makalle) byloby ogrómnym cio- 
sem dla wojsk Negnsa, gdyż z A-i 
szangi Sees prowadzi wprost do 
Addis-Abeby 400 kilometrowa, nie- 
dawno dopiero zbudowana  szero- 


ka 5zosa. 


GUGSA NA FRONCIE 
W czołowej grupie wojsk  wło- 
skich maszeruje także 7.000 woja- 
ków abisyńskiego zdrajcy ras Gung- 
sy, którzy ktyjż prawe skrzydło 
armji gen. de Bono, Gugsa miał o- 
świadczyć, że pierwszy chee wkro- 


czyć do Makalle, aby własnoręcznie 
tam zawiesić włoską chorągiew. - 

Z Addis Abeby.doonsza, ze wczo 
raj rano wyjechał na front pół 
nochy minister wojny ras Muluge- 
ta. Minister ma kierować operacja» 
mi wojennenii w pzd igre, a 
towarzyszy mu kubański oficer, 
kpt. Francis Alex. 

Komunikat kwatery Negusa zas 
przecza wiadomościom © upadku 
Makalle, tem niemniej sytuację na 
ironcie polnocnym nazywa D. ;po- 
ważną. 

Wielkie wrażenie wywółała też 
w stolicy Abisynji wiadomość o ob 
darowaniu przez gen. de Boro wol 
nością 7,000 niewolników w zajętej 
przez Włochów części prowincji 
Tigre. 

BUNTOWNICZA DZIAŁALNOŚĆ 
KRÓLIKÓW 
Potwierdzają się także wiadomo: 
ści o wewnętrznych nieporozumie- 


niach w Abisynji. Tak.np. mimo 
wielu wezwań nie stanęli dotych- 
czas pod bronią mieszkańcy prowim 
cji Gogziam  (póln.-zachód kraju), 


gdył b, królik tej prowincji, ras | 
Hailu, przebywa nadal w więzieniu 
w Harrurze za buntowniczą dzia- 
łalność. Również głośno się mówi a 
nieporozumieniach między . cesa- 
trzem a Dedjasmaczem Ababa, hig- 
zadowolonym z nzbraojenia, jakie 
otrzymała jego 12-tysięczna armja. 
100.000 KARABINÓW 
ANGIELSKICH 


bur, to obecnie główny nerw pofud 
niowego fruntu. Po przerwaniu tej 
linji droga Włocków da tlarraru í 
inji kolejowej Addis Abeba — Dżi 
buti stać już będzie otworem. 
Według informacyj ze źródeł abi- 
syńskich wojska Haile Selassie po- 
niosły duże straty w prowincji Se- 
min. Wojownicy abisyńscy znie- 
cierpliwieni długiem oczekiwaniem 
wbrew wydanym przez dedzasma- 


cza Ayelu rozkazom zaatakowali 
ułortylikowaną przez Włochów 
wyniosłość. 

Włoskie karabiny maszynowe 


sprawiły wielkie spustoszenie w ich 
szeregach. Przeszło 100 Abisyńczy- 
ków pozostało na polu bitwy. De- 
dzasmacz Ayelu jest ranny. | 


TAE RE EE O OEI ia ORAZ 


Dziś zbiera się Sejm 


Dziś zbiera się Sejm. Posie- 
dzenic jest oczekiwane z du- 
żem  zaintsresowanie.m © Bez- 
pośrednio po otwarciu posie- 
żenia zabierze gios premjer 
Kościałkowski, który przed- 
stawi program rządu. 

W dyskusji nad projektem 
ustawy o połnomocnictwach, 
który: stanowić będzie -temat 
obrad nadzwyczajnej sesji 
Sejmu i Senatu, A głos 
wicepremjer Kwiatkowski, 
Projekt ustawy zostanie ode- 
słany na dzisiejszem posiedze- 
niu do specjalnej komisji, 
która zbierze się zapewne po 
posiedzeniu. plenarnem Sej- 


M SEF VET 


mu. Przypuszczalnie juz w so- 
botę projekt ustawy powzóci 
na plenum Izby i zostanie o- 
statecznie „uchwalony. Senat 
zajmie się rozpatrzeniem pro- 
jen ustawy o pełnomocnic= 
twach w poniedziałek lub wto- 


rek. 

W dniach najbliższych ocze 
kiwana jest nominacja do- 
tychczasowego posła Rzplitej 
w Pradze, min. Wacława Grzy 
bowskiego, na stanowisko wi- 
ceministra w Prezydjum Ra- 
dy Ministrów, na miejsce wi- 


ceministra Krzysztofa  Sie- 
dleckiego, który ma przejść 


na inne stanowisko, 


“Wapisujcie Się na członków popierających STRAZ POŻARNĄ zgłoszeńia przyjmuje 
kcja „DZIENNIKA PIOTRKOWSKIEGO* w Piotrkowie ulica Słowackiego Nr. 18. 
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Policja śledcza prawie całe 
gò świata, bo aż Austuji, Fran 
cji Szwajcarji, Hiszpanji, Por 
tugalji, Ameryki, Holandii, 
Niemiec, Polski, Włoch, An- 
glji, Brazylji i Kanady, zjed- 
noczyla sięw swych wysił- 
kach celem ustalenia kim jest 
w rzeczywistości osłatnio a 
resztowany w Wiedniu Alek 
sy Śikowski. Według danych 
zebranych w tych  rozlicz- 
nych krajach nazywa się on 
najpewniej Kidem Tigrem i 
jest bankierem  amerykań- 
skięgo Świata podziemnego. 
Jego specjalnością był prze- 
myt alkoholu. On 
sam nie zajmował się „brud- 


botą. 
Był tylko „ministrem finan- 
sów“ band przemytniczych. 


Przez jego ręce przechodziły 
ogromne sumy pieniędzy, z 
których większa część pozo- 
stawała w jego posiadaniu. Z 
czasem Kid ligr znacznie się 
wzbogacił i obecnie posiada 
podobno w Ameryce olbrzymi 
majątek. Jak wielkie musi 
być to mienie, świadczy cho- 
ciażby ten fakt, że władze 
skarbowe nałożyły nań poda 
tek w wysokości 50 miljonów 
dolarów. 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZŁODZIEJSKA 
Nie chcąc płacić tak wielkiej su- 


my skarbowi, „bankier“ postano- 
wił opuścić Amerykę, zabrać ze 


sobą część pieniędzy, a resztę u- 
kryć w bezpiecznym schowku. Lecz 
dla człowieka takiego jak Kid Tigr, 
nie jest rzeczą łatwą opuścić Ame- 
rykę. Nie z powodu trudności ro- 
bionych przez policję, lecz z powo- 
du kolegów gangsterów. 
Gangsterzy „stale się śledzą wza- 
iemnie i wszyscy razem znajduje 
się jakby w żelaznej obręczy, z kt 
rej prawie nie można się wydostać. 
Opuszczćnie tej obręczy jest uważa 
ne za zdradę i karane śmiercią. 
Tych nielicznych, którym udało się 
opuścić szeregi gangsterów, karzą- 
ca ręka sprawiedliwości złodziej- 
skiej zawsze doścignie i pewnego 
dnia w zagadkowy sposób giną. 
Kidowi jednak udało się uśpić 
czujność swych koiegów. Udał się 
w podróż jakoby w sprawach han- 
dlowych. W sprawach związanych 
z przemytnictwem. Dostał fałszywy 
paszport i okrężną Sde przez Flo 
de i Hawannę, dobił do brzegów 


isz anji 
GR ZMIENIA TWARZE 

W Madrycie i Barcelonie odgry- 
wał rolę amerykanskiego magnata 
przemysiowego. Prowadził rozmo- 
wy w sprawie koncesji kopalni 
miedzi i o przeprowadzeniu linij 
tramwajowych w różnych  mia- 
stach prowincji Andalnzji. Przytem 
przepuszczał on większe sumy przy 
rujetce i na hulankach. 


roztrwonił pół miljona pesetów, 
Podczas tej kosztowuej libacji upił 
się i wyznał w Sana swym to- 
warzyszam hulanki, że jest.. księ- 
ciem Adeksandrem  Romanowym, 
bratem byłego cara Rosji. ; 

To, wszystko wydało się bardzo 
podejrzane policji. „Wielkiego księ 
cia“ aresztowano i wysiedlono z gra 
nie Hiszpanii. 

W  niewyjaśniony jeszcze do- 
tychczas sposób przedostał się on 
do Portugalji i tu odgrywał te sa- 
raą rolę co w Hiszpanji. Wydał -się 
znów władzom podejrzany, zaaresz 
towano go i wysiedlono z kraju. 

RZUCA MILJONAMI 

Z Lizbony udal się Kid do Ant- 
werpji, gdzie nabył za bajońską su 
mę wielką kolekcję drogocennych 
kamieni, następnie do Brukseli, a 
stąd do Liege. Tu znowu udawał 


wielkiego przemysłowca i podpisał 


nawet umowę na kupno znacznych 
ROR węgla. Nieco później spo 
ykamy Kida w Gdańsku. Tu po raz 
pierwszy podczas swej wędrówki 
po Europie, zaciąga dług na 16.000 
guldenów i rusza do Wiednia, gdzie 
położono kres jego podróżowaniu. 

Kid Tigr, który miał pasepor wy 
słąwiony na nazwisko Aleksego Si- 
kowskiego, przybył do Wiednia z 
wielką pompą. Znów miał przy so- 
bie, w jakiś WoYc sposób zdo 
byte, wielkie sumy. ładze póź- 
niej ustaliły, że przywiózł ze sobą 
ot,oło 50,000 szyłingów, czek na 100 
tysięcy franków szwajcaiskich i 
wielką ilość klejnotów. Krd zamiesz 
kał w jednym z najwytworniej- 
szych hoteli Wiednia, zajmując a- 


partament składający się z czte- 
rech pięknie umeblowanych poko- 
jów. 
WŁAŚCICIEL POKŁADÓW ZŁOTA 
Już od chwili przybycia obudził 
on podejrzenie do swej osoby. ku 
zdumieniu służby hotelowej, ten 
bogacz amerykański z trudnością wy- 
pełniał rubryki w książce meldunko- 
wej, a jego charakter pisma wskazy- 
wał na to, że nigdy nie trzymał pióra 
w ręce i, że poprostu jest analfabetą. 


Zawiadomiono o tem policję i taf Am. 


zaczęła śledzić „właściciela pokła- 
dów złota w Kanadzie” (za takiego 
Kid podawał się w Wiedniu). Wia- 
dze nie aresztowały. go, tylko baez 
nie śledziły, chcąc się przekonać co 
on. przedsięweźmie na terenie Au- 
sirji, 


BANKIER - 
GANGSTERÓW . 

Już pierwszego wieczora 
Kid ndst się do Baden, maleń 
kiego Monte Carlo austrjac- 
kiego, leżącego pod Wied- 
niem, i spuścił przy zielonym 
stoliku kilkadziesiąt tysięcy 
szylingów. | następne wieczo 
ry spędzał on w różnych lo- 
kalach gry. Fortuna do niego 
jednak się nie uśmiechała i w 
rótkim czasie przepuścił Kid 
wszystkie pieniądze, które 
przywiózł ze sobą. Właściciel 
kopalni zaczął rozglądać się 
za pożyczką. Zaprosił do sie- 


bie pewnego bankiera, które- 
go poznał w Wiedniu. W ta- 
jemnicy wyznał mu, że nie 
posiada wcale kopalni złota, 
że nie nazywa się wogóle Si- 
kowski. Natomiast był bankie 
rem wybitnych gangsterów a- 
merykańskich i jego prawdzi 


we nazwisko brzmi: Kid Tigr. 


Dodał przytem, że posiada w 
eryce olbrzymi majątek. 
W Wiedniu wyczerpały mu 
się jego zasoby pieniężne. Pro 
si wi ; ka By og pas 
życzył trochę pieniędzy, któ- 
re mu za kilka dni zwróci. W 


'|najbliższym bowiem czasie 


przyjdą do Belgji na jego 
imię znaczne sumy. usi 
więc mieć trochę gotówki, by 
te pieniądze odebrać. 

KIM JEST KID TIGR? 

Bankier, rozumie się, nie 
pożyczył Kidowi pieniędzy, a 
natomiast doniósł o wszyst- 
kiem policji. Ta natychmiast 
przystąpiła do czynu i aresz- 
towała Kida. | ohecnie policja 
oere świata głowi się nad 
ustaleniem przeszłości i praw 
dziwego nazwiska tej nieby- 
wale inedi postaci w dzie 
jach kryminalistyki. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


P. Irma K..ska z Poznań- 
skiej pisze nam: 
„Wielce Szanowny Panie Re 


daktorze! Czytając codziennie. 


„Ostatnie Wiad.*, widzę do- 
bre serce Pana i światłe rady, 
udzielane chętnie swym Czy- 
telnikom, nie sądziłam, że zmu 
szona będę i ja zwrócić się do 
Pana z błagalną prośbą o za- 
liczenie mnie w poczet nie- 
szczęśliwych, udających się po 
skuteczną radę Pana. 

Redaktorze! Błagam o umie- 
szczenie w Twem tak poczyt- 
nem piśmie tych kilku słów. 
Nie wiem co mam uczynić ze 
sobą; zdaje mi się, że zbytecznie 
żyję na tym świecie! Któż 
mnie zrozumie i uleczy me 
serduszko? 

Mam lat 19-cie, jestem (po- 
dobno) śliczna, bardzo zgrabna 
i powabna brunetka, o dużych 
marzących czarnych ocząch! 


Pewnej nocy w San Sebastjanie | Cóż mi z tych zalet, gdy mój 


Pi E GI PRYSZCZE USUWA ZNAKOMITY KREM Y E N U $ 


Laborutorjum ST. GÓRSKI 


Żądać wszędzie 


ideał, wyśniony, wymarzony 
Primulek (tak został przezwa- 
ny przez złotą młodzież War- 
SZĄWY), nie ) 
nie zwraca uwagi, wiedy gdy 
rój innych znajomych, chętnie 
zaofiarówałby swe usługi. 
Lecz nic mi z nich! Boli mnie 
serce, rwie się na strzępy nie- 
zdolne do życia! 


W ub. tygodniu szłam ulicą 
z koleżanką i jej narzeczonym. 
Wówczas to przechodził On... 
śliczny, wyśniony Primulek, 
Oryginalne przezwisko to (ma 
na imię Przemysław) sharmo- 
nizowało się świetnie z jego 
śliczną buzią! Blond włoski, 
duże niebieskie oczy, jak dwa 
habry, oprawne w ciemne rzę- 
sy i brwi, czynią go nowocze- 
snym Apollem, który poza wy 
bitną fotogenicznością, posia- 
da inteligencję i zachowanie 
się imponujące a niepowsze- 
nie. Po poznaniu się z nim, 
(o czem dawno marzyłam) bo 
go już kilka razy widziałam, 
przekonałam się, że nikt i nie 
mi Jego nie zastąpi. Pokocha- 


Skarbiec Negusa jest pusty 


Skąd bierze pieniądze na prowadzenie wojny? 


Skąd bierze Negus pienią- 
dze na tyle broni 1 amunicji? 
To pytanie zadawał sobie już 
chyba niejeden czytelnik. Do 

'tychczas Negus za wszysiko 
płaci gotówką. Lecz obecnie 
jego zasoby pieniężne się wy 
czerpały 1 skarbiec świeci 
pustkami. Abisynji do dalsze- 
go prowadzenia wojny są jed 
nakże potrzebne wielkie ilości 
broni, amunicji, środków opa 
trunkowych i wiele innych ma- 
terjałów. To też Negus musi 
wszystko brać na kredyt. A 
wzamian zate daje dostaw- 
com pewne gwarancje. Odstę 
puje im koncesje na wielkie 
obszary ziemi. le koncesje są 
natury czysto gospodarczej, 
W wypadku gdy Negus nie 
zapłaci zobowiązań w termi- 
nie płatności, dostawcy mogą 


przystąpić do zabrania tych 
obszarów. Przytem „król kró- 
lów“ nie bierze wcale pod u- 
wagę mieszkańców tych zie- 
mi. W odpowiedniej chwili bę 
dą oni musieli na rozkaz Ne- 
gusa opuścić swe ziemie, od- 
ać je w ręce nowych amery 
kańskich, lub europejskich po 
siadaczy i przenieść się na in- 
ne, niezaludnione obszary. 

Dostawcy upatrzyli sobie 
präedowazystkism tereny, ob- 
itujące w źródła nafty. I po- 
dobno są one już oddawna 
sprzedane. Negus będzie miał 
udział w zyskach, i będzie o- 
trzymywał w ciągu 10 lat ren 
tę w wysokości 3 miljonów 
untów rocznie. 

To wszystko jednak nie 
zmienia jeszcze. postąci rze- 
czy. Skarbiec nadal jest pu» 


sty i rząd abisyński nie ma 
czem opłacać najniezbędniej- 
szych wydatków. Oto naprz 
kład żołnierze nie otrzymali 
już żołdu od kilku miesięcy 
iz tego powodu w czarnej 
armji panuje wielkie niezado 
wolenie. Również i Europej- 
czycy, pracujący w państwie 
Negusa nie deuta 0d dłuż 
szego czasu pensyj. 

Ameryka 1 Europa zasypu- 
ją Abisynję bronią, lecz nie 
chcą jej udzielić pożyczki. 
Napróżno Negus prosi o pie- 
niądze. Jego starania pozosta 
ją bez skutku. To też sytua* 
cja finansowa Abisynji w 
chwili obecnej jest bardzo 
groźna. Gdy Negus nie wydo* 
stanie skądś większych sum, 
jego pańsżwu może grozić za- 
8 


łam Go szczerą i czystą pierw- 
szą miłością. On jednak w roz- 


mowie był obojętny, nie zwra- 
ao ło, czy też|cając na mnie uwagi, czemu 


się dziwiłam. a 

Po zamjienieniu kilku bła- 
hych słów, pożegnał się, a z 
odejściem jego znikł mi okraz 
tak eudny a żywy. Dowiedzia 
łam się; że ma narzeczoną, Z 
którą ma wziąć ślub niedługo, 
bo został już zwolniony z woj- 
ska! Kocha ją i jest kochany! 

Radź mi, Panie Redaktórze, 
co mam uczynić, by nie osza- 
leć, nie popełnić samobójstwa, 
bo jednak to nastąpi, gdy nie 
znajdę pomocy z Pana strony, 
Redaktorze! Kto ukoi ból ser- 
ca, jak nie ten, którego kocham 
do szaleństwa. Lecz On o tem 
nie wie! Za pośrednictwem 
'Twem drogi Redaktorze, może 
zrozumie, jak Go kocham. 
Wiem, że jest stałym czytelni- 
kiem „Ostatnich Wiad., bo 
zawsze był z tem jego i mojem 
ulubionem pismem! Jego ślicz 
ne oczy patrzące z sentymen- 
tem i tkliwością są bardzo ta- 
jemnicze. Może nie jest szczę- 
śliwy? Ta iskierka nadziej, 
dodaje mi otuchy. Dla niego 


gotowabym była na najwięk-| W 


sze poświęcenie, byle z nim z 
tym Primulkiem z ul. Dalekiej. 


Błagam cię o to, Panie 
Przemku, byś czytając zew 
łagalny serca mego, zrozu- 
mieć chciał, jak jesteś mi dro- 
gi i niezapomniany. Błaga Cię 
oto, Primulku, Irma, która my 
ślą jest zawsze przy Tobie!" 
List ten zamieszczamy poto jedy- 
nie, aby pokazać, jakie listy nie "ną 
minny nam być nadsyłane. Nie dla- 
tego, abyśmy zamierzali kiedykol- 
wiek czego odmamiać naszym prze- 
miłym  Czytelniczkom i Czytelni- 
kom. Dlatego jedynie zaś, że gdy 
ktoś zakochany pragnie oznajmić o 
sem uczuciu osobie, m której się 
ha, powinien donieść jej o te 
osobiście: ustnie czy piśmiennie, bo 
to zawsze okaże się skuteczniejsze. 
ką nie należy się nigdy rosty- 

zić. 

Rozumiem doskonale, że zakocha- 
nych ogarnia zamsze perne onie- 
śmielenie, obama myznania swego u- 
czucia, ale należy te uczucia hamu- 
jące lalah kir e Nawet m» tym 
Toypadku, jak tym razem, gdy sytu- 
acja dla p. Irmu jest tak niepomyśl- 


PRZED SĄDEM. 


Panna Idalja Gąsior skarży, 
pana Antoniego Pyzę o ali- 
menta. Uwiódł ją i teraz ani 
nią, ani dzieckiem nie chce 
się interesować. 

Panna Idalja stoi zapłakana 
przed sądem, a po drugiej 
stronie stoi uwodziciel į uważ 
nie słucha, có mówi jego o= 
brońca, adwokat. 

— Wysoki Sądzie! — mówi 
adwokat. — Proszę o przepro- 
wadzenie próby krwi, dla 
stwierdzenia, czy rzeczywi- 
ście mój klient jest ojcem 
dziecka Idalji Gąsior. Mój 
klient bowiem... 
Pan Pyza marszczy gniew* 
nie czolo i szarpie swego o* 
brońce za rękaw. 

— Panie mecenasie! Co pan 
wygaduje? Wziąłeś pan 20 
złotych 1 pleciesz pan trzy po 
trzy! Poco mnie próba? [uż 
chwalić Boga, nieraz bylem 
ojcem i próbować mnie wię» 
cej nie trza. Odsuń się pan 
uż ja sam sądowi wyłożę, o 
co się rozchodzi. 

l pan Antoni odepchnawszy: 
ręką obrońcę, sam zajmuje je 
go miejsce. 

— Wysoki Sądzie! Tu się 
nie o zadne próbe rozchodzi, 
tylko o sprawiedliwość. Pan- 
na Idalcia powiada, że ja jej 
krzywdę zrobiłem, a ja ję: 
wiadam, że nie. Fanna Idal- 
cia powiada, że ja jej powi- 
nienem forsę płacić, a ja pò» 
wiadam, że ona mnie powinna, 

— Więc pan nie PTY 
że pan jest ojcem dziecka 
— Owszem, proszę sądu. 
Nie zapieram. 

— No to pan-powinien pla- 
cić, 
Pan Antoni wzdycha nie* 
cierpliwie. 
— Dlaczego, proszę sądu? 
Za co? Irza to na zdrowy ro» 
zum wziąć!.. Czy ja mogę pan 
nie Idalji parę pytań zadać? 
roszę, 
Pan zdr 
anny ior. 
j — Pina Idalciu! Czem pan 
na była zanim ja zacząłem do 
panny przychodzić? 
Pokojówką. 
— [le na miesiąc płacili? 
— 20 złotych. 
— A czem panna teraz je 
steś? s 
— Mamką. 
— Ile płacą na miesiąc? 
— 80 złotych. 
Pan Antoni z triumfem spo 
gląda na sędziego. 

— Proszę! I to sie pasze 
że jej krzywde zrobiłem? W 
dzisiejszych ciężkich czasach 
60 złotych podwyżki dostała. 
ięc za co ja jej mam pla- 
cić?! Ona mnie, proszę sądu, 
prowizję powinna dawać, że 
jej na taki kryzys podwyżkę 
wyrobiłem! 
an Pyza z pogardą spoglą 
da na swego obrońcę. > 
— Tak trzeba bronić, panie 
szanowny! Na zdrowy ro- 
zum! Jak się nie ma rozumu, 
to nauka nie pomoże. 
Napoleon Sądek. 


ŚWIAT 
PRZYGÓD...? 


na, że jej ukochany ma narzeczaną, 
z którą ma się wkrótce pobrać. Nig- 
dy m takich razach niewiadomo, za- 
ręczyny to rzecz krucha, może się 
narzeczeni pognieroali i list p, Irmy 
trafiłby wlaśnie na odpomiedni mo: 
ment? Nie wolno nigdy tracić na» 
dzie i zawsze próbować szczęścia, 
bo kto nic nię ryzykuje, nic nie zy- 
skuje: 


zwraca się do 


= 


a 


ster towarzys 
ku i budził powszechne zainte- 
resowanie. Cel jego przyjazdu 
był okryty tajemnicą i wszyscy 
starali się wyjaśnić jego nagłe 
ukazanie się w Ameryce. Lecz 
napi uano: beratszy miiczai jak 
zaklęty. 

. Zawierał tylko znajomości z 
najiadniejszemi i najbogatszemi 
dziewczętami Nowego Jorku, 
zbierał o mich szczegółowe in- 
formacje i zaopatrywał się w ich 
fotografje., Po pewnym czasie 
Seratszy opuścił Amerykę, oś- 
wiadczając, że niebawem wróci 
i wyjaśni cel swych podróży, 

W sterach towarzyskich przy- 
uszczają, że szukał om żody: dba 
Achmeda Zogu i, że obecnie wys 
jechał do Albanji, by poinfor= 
mować króla o swych spostrze* 
żeniach. 
To też niejedna piękna i bo- 
gata Amerykanka z niecierpli- 


wością czeka jego powrotu, ma“ |. 


rząc, że właśnie na nią padnie 
wybór Achmeda Zogu, że ona 
zostanie królową Albanji. 


Majątki gwiazd ekranu 


"Corocznie urząd podatkowy w- Ho- 
 lywood podaje. publicznie do wiado- 
mości stan majątku największych 
gwiazd ekranu. W tym roku ogłoszo- 
no następujące cyfry; 
Charlie Chapiin: 

franków. 

_ Mary Pickford: 22 miljony. 
Haruld Lloyd: 6 i pół miljona go- 
 tówki, a oprócz tego tereny wartości 

| * miljonów. s 

< ‘Joan Crawford: półtora miljona. 

| Ż ego spisu widzimy, że najwięk- 

e majątki posiadają, „stare” gwiaz- 

dy filmowe. Młodzi, zdaje się wyda- 

Ja tak prędko, jak zarabiają lub... 

Podadają "tajemnicę ukrywania 
wych pieniędzy przed urzędem po- 

Pa. 


40 « miljonów 


W 44 
_ Ludnośt Wisénburga jest 
pod silnem wrażeniem drama 
[ti który rozegrał się w dom- 
lu leśniczego Engla. 

Engel mieszka w głuchym 
lesie wraz ze swą żoną i cór- 
TE Córka przed niedawnym 
czasem skonczyła seminarjum 
Bauczycielskie. Nie poświęci- 
1a się jednak karjerze nau- 
Qaycielskiej, lecz została u bo 
Bona, RYSY na od- 
ludziu dostała rozstroju nerwo 


Wczoraj wczesnym ran- 
kiem, gdy leśniczy obudził 
ję pie znalazł u swego boku 
małżonki. Był tem mocno zdzi 


(ea 


Wiony j udał się na poszuki- 
enia żony. Na pierwszem 


lu 


Ni 


— 


Fragmenty o 


- król szuka żony :; 


W tych dniach przybył do No| 
wego Jorku. miejaki Seratszy,| ` 
przyjaciel i powiernik Achmeda | - 
Zogu, króla Albanji  Seratszy 
uzyskał dostęp do najbogatszych 

kich Nowego Jor- | 


„Ten .klo chciał członkiem 
„bean” — kloc nieociosany. 


sposo Acādemiey zostać, musiał być poddany „otrzęsinom"“,; 
a ; opóki na kozla drewnianeg : 

czaje z niego opadły — nie mógł za studenta być umaż 
rzystmwa „Przyjaciół Młodzieży Akademickiej w najmilszy sposób 


PPE s 4%," 


jako ten 


o nie był posadzon i nie wytrzęsión, aby grube oby- 
any" — głosiły dawne kroniki akademickie. 


Towa- 


przypomniało o dawnych obyczajach żakór 


krakoroskich, organizując na stylowym. dziedzińcu Bibljoteki Jagiellońskiej, „Otrzęsiny” studenckie medłu 
' starych mzorór. fteżyserował udane widowiska młody reżyser dr. Dobrowolski. 5 


Trup staruszki z rurką gazową w ustach 


". — Tragedja matki i teściowej | 


 Prawię zawszę, a często nie- 
sprawiedliwie, teściowa jest o- 
sobą, którą się nienawidzi. W 
najlepszym wypadku teściowa 
uważana: jest za przyczynę 
wszelkiego zła, Nawet w szczę- 
śliwych małżeństwach, zięć lu 
synowa, zapominają, że bądź 
co bądź teściowej zawdzięczają 
poznanie. 

Ale tak już jest. I nietyko u 
nas, Właśnie, w bardzo kulta: 
aj Anglji, zdarzył się na 
tem tle cały dramat. Tło jego by 
ło bardzo typowe. 


| zbrodnia szalonej matki 


piętrze usłyszał jakieś jęki. 
Otworzył drzwi „prowadzące 
do jadalni i oczom jego uka- 
zał się mrożący krew w ży- 
łach widok. Na podłodze w ka 
łuży krwi leżała żona i córka, 
z poderżniętemi gardłami. 
eśniczy zatamował krew i 
pośpieszył pa pomoc. Gdy 
wrócił z lekarzem żona już 
nie żyła, a córką ledwie do- 
słyszalnym szeptęm wyrze- 
kła: „Matka mnie zraniła 
podczas snu“ i wyzionęła du- 


a. OZ 

Pani Engel brzytwą podcię 
ła Eara „córce, a następnie 
pozbawiła siebie życia. Powo- 
dy tej zbrodni są narazie nie- 


znane. 


W. dzielnicy londyńskiej — 
Reading — przy ul. Valentia 
Road, zamieszkała od niedaw- 
na z synem i synową, niejaka 

ani Mary Orrom — starusz- 

a prawie 70-letnia. Mówimy 


od niedawna, bo młody Orrom 


ożenił się zaledwie przed paru 
miesiącami i pod dach matki 


sprowadził młodziutką żonę. 

W bardzo krótkim czasie, 
młoda pani Orrom — z przemi 
łej narzeczonej syna — prze- 
dzierzgnęła się w kąśliwą źmij 
kę, której stara matka męża 
poczęta zawadzać. Przedewszy 
stkiem Spi: odebrała teścio- 
wej sypialnię, przesuwając ją, 
w szybkich SE Dack, do gor- 
szych pokojów. W mig teścio- 
ma znalazla się m przybudóro- 
ce gospodarskiej, 

Ale synowej i tego zaczęło 
być niedość, bo przed paru 
dniami zażądała od męża, aby 
wynajął matce pokój na mie- 
ście. 

Żona przedstawiła swe żąda 
nie dramatycznie: 

— Ja, albo twoja matka — 
powiedziała panu Orrom. 

Mąż, po namyśle, opowie- 
dział się ża żoną, a ponieważ 
matka nie „chciała ustąpić z 
własnego domu — syn zdecy- 
dował, ze opuści matkę i pój- 
dzie za żoną. 

Stara pani boleśnie ten cios 
odczuła, 


Widok wynoszonych z domu 
rzeczy syna, przyprawił ją o 
rozpacz: zamknęła się w swym 
pokoiku, a gdy syn wrócił, aby 
się z matką pożegnać, zastał 
drzwi jej pokoju zamknięte. 

Po wtargnięciu do środka 
oczom syna przedstamił się o- 
Popa midok: 

Matka leżała na podłodze z 
rurką gazową w ustach. Obok 
staruszki znaleziono martwe, 
jei ulubione zwierzęta: psa i 
cota, Pani Orrom była już w 
agonji. 


228 Rao DR) 


Fragment meczu priorino Polonja — Warta, rozegranego ro niedzielę 
ojska Polskiego m Warszamie, 


na Stadjonie 


RR s 
- Brzytwą po gardle 
Do jednego ze sklepów no- 
żowniczych w Londynie, przy, 
ul. czt dee Street Station, 
wszedł elegancko ubrany męż 
czyzna w średnim: wieku. 
Klient prosił, aby mu pokaza 
no kilka gatunków  brzytew. 
Obejrzał i wybrał największą, 


W chwili, gdy sprzedawca 
zajęty był układaniem innych 
brzytew w gablotcee — klient 
zadał sobie kilka głębokich ran 
w okolicy gardła. Obficie bro 
cząc krwią, nieznajomy upadł, 


zanim zdołano odebrać strasz 
ne narzędzie. | 
Przybyły lekarz stwierdził 


je tylko zgon, a policja usta 
ila, że tragicznym jentem 
był niejaki Ernest Galley z 
Southend-on-Sea. Zalany krwią 
sklep zamknięto, a sprzedaw- 
cę, który doznał wstrząsu ner 
tiii odwieziono do szpita-4 
a. - 


Spółdzielnia cukierników 


Po kilkutygodniowych przygoto» 
waniach, prowądzonych na terenie 
Cechu Cukierników m. st. Warsza- 
wy, odbyło się, zebranie organizacyj- 
ne cukierników chrześcijan, na któ- 
rem, po odczytaniu i uchwaleniu sta 
tutu, postanowiono powołać do ży- 
cia organizację handlową pod na- 
zwą „Spółdzielnia Cukiernicza z od- 
powiedzialnością udziałami w War- 


szawie” oraz dokonano wyboru 
władz spółdzielni. 
Celem wspomnianej spółdzielni 


upu surowców i półfabrykatów dla 
produkcji wyrobów cukierniczych, a 
także dopomaganie w sprzedaży, na 
warunkach komisowych lub ajen- 
cyjnych, tych wyrobów na rynku 
wewnętrznym i na eksport, 


jet ułatwianie i organizowanie za- 


Wpisowe wynosi 15 zł, — udział 
pojedyńczy — zł. 100, spłacony w 
3-ch ratach miesięcznych. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 
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Wczoraj o godz. tó-ej rano odbył 
się pogrzeb ś. p. Feliksa Przysicc- 
kiego, poprzedzony nabożeństwem 
żałobnem w kościele św. Karola Bo- 
romeusza na Powązkach. 

Nad grobem zasłużonego dzienni- 
karza - poety i serdecznego koleg 
przemawiali: Hieronim Wierzyński 
imieniem Zw, Syndykatów Dziennika 
rzy Polskich, SŁ Grostern im, Syn- 
dykatu Warszawskiego, Zofja Osber= 
gerowa im. Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych i Konrad Olcho- 


Pogrzeb Ś.p. red. Przysieckiego 


wiez im. redakcji „Kurjera War- 
szawskiego”, którego zmarły był wie 
loletnim współpracownikiem, 


W ostatniej tej posłudze wzięli 
udział bardzo liczni koledzy i przy- 
jaciele zmarłego. 


Wczoraj w południe odbyło się w 
Sejmie posiedzenie zarządu Klubu 
Sprawozdawców Parlamentarnych, 
na którem obecni przez powstanie i 
jednominutowe milczenie uczcili pa- 
mięć zmarłego, ; 


Strzał zamiast wywiadu 


Przed kilku dniami przejeż- 
dżał przez Paryż abisyński 
Rat Tekle Hawariate, by- 
y poseł Abisynji w Paryżu, a 
obecny przedstawiciel czarne- 
go państwa w Lidze Narodów. 

„Czarna ekscelencja” jak na 
zywają go francuskie gazety, 
doskonale się zna na sprawace 
wojskowych. W młodości stu- 
djował w carskim korpusie pa 
ziów w Petersburgu i stamtąd 
pochodzi jego znajomość kwe- 
styj militarnych. Obecnie u- 
daje się on do Abisynji, gdzie 
ma podobno objąć naczelne 


dowództwo abisyńskiej arty-|k 


lerji. 

jen. Hawariate zatrzymał 
się w Paryżu przez bardzo 
krótki okres czasu. Mimo to, 
jednemu z reporterów udało 
się uzyskać wywiad z czarną 
ekscelencją. Tematem rozmo-= 
wy, rozumie się, była obecna 
wojna. Generał głęboko wierzy 
w.zwycięstwo czarnej armji. 
„Według jego przypuszczeń woj 
ną potrwa około 15 lat. Gene- 
rał sądzi, że ani żołnierz wło- 
ski, ani skarb włoski nie po- 
trafią wysilać się przez tak 
wielki okres czasu. I dlatego 


Kupon porady 


prawnej 


ofensywa włoska musi być 
wkońcu przełamana. 

Przed opuszczeniem Paryża 
czarny generał udał się do naj- 
większego magazynu z bronią 
i kupił dla własnego użytku 
rewolwer najnowszego typu. 
Czujne oko reporterów wyśle- 
dziło gen. Hawariate i ku jego 
zdumieniu opadła go w maga- 
zynie grupa dziennikarzy, pro 
sząc go o kilka chwil rozmowy. 

„Generał nie wyrzekł słowa. 
Uniósł tylko rewolwer i wy- 
strzelił cały magazyn kul, u- 
mieszczając je w samym środ- 
u tarczy. Następnie czarna 
ekscelencja zwrócił się do 
dziennikarzy i rzekł z uśmie- 
"PSE at te eD sai 

— |Jest to chyba najlepszy 
wywiad... Tak strzela bhrk: 
ski żołnierz! 
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Na froncie strajkowym w Zagłębiu 


Pracujący lud polski, czy obcy kapitał? 


Górnicy i hutnicy polscy ża 6-godzinnym dniem pracy 
© pracę dla 20.000 pokrzywdzonych 


W niedzielę ubiegłą odbył 
się w Katowicach Zjazd Or- 
ganizacyjny Radców Załogo- 
wych i SENTEIN Związków 
Górników i Metalowców ZZZ. 

Na obradach Zjazdu było 


Rozwój Grudziądza 


Grudziądz, który jako „ij ośrodek przemysłu na Pomorzu odczuma 
r 


szeżególnie dotklimie skutki 


yżysu i klęski bezrobocia, proroadzi ener- 


giczną i skuteczną akcję inwestycyjną przy pomocy Funduszu Pracy i 
mołasnych środków komunalnych. Dzięki tej akcji inroestycyjnej Gru- 


dziądz rozbudomuje się nietylko jako Lae) Rye zzaj port 
my na Wiśle, lecz również jako miasio dbające o hi 


przeładunko= 
gjenę śmoich miesz- 


kańcóro i dobre warunki mieszkaniowe smoich licznych rzesz - robatni+ 


ych. 


Zdjęcie poroyższe przedstaroia schludne domki szeregowe budowane z po- 
życzki Towarzystwa Osiedli Robotniczych. 


Ir ykończo, ty niedawno miejski basen płymacki, m. Grudziądzu, pierwszy 
na terenie wojew. pomorskiego a zarazem ieden z najnomocześniejszych 
mw Polsce, | 


około 600. delegatów  górni- 
ae PR PEREZ, 
ajsilniejszym i najważ- 
niejszym momentem obrad by 
lo _ przemówienie prezesa 
4, Z. Z. b. premjera Jędrzeja 
Moraczewskiego, którego rete 
rat podajemy w  streszcze- 
Bit 
RZECZYWISTOŚĆ CZARNA 
JAK WĘGIEL 

Sytuacja na polu pracy — za- 
czął p. Moraczewski — jest smut 
na i czarna, jak ten w Los W cią- 
gu ubiegłych pięciu lat kryzysu 
gospodarczego znalazło się za bra- 
mami warsztatów pracy około mil- 
jon ludzi. $ 

Klasa pracująca była politycznie 
podzielona na szereg związków za- 
wodowych, gdy pracodawcy stano- 
wilii stanowią zwartą gripe. 

Rządy poprzednie nie miały prze 
ciwwugi, ażeby się oprzeć kapita- 
listom i nieraz ze względów spo- 
łycznych, a nawet towarzyskich 
trzymały z nimi. Zresztą to jest ja- 
sne bo: gdy ministrem został prze- 
mysłowiec, to trzymał z przemy- 
słowcami, gdy ziemianin — to z zie 
miaństwem. 

Mówra oświadcza dalej katego- 
rycznie, że rządy stały więcej po 
stronie kapitalizmu, niż po stronie 
klasy pracującej. 

To się zresztą przejawiało w u- 
stawach i rozporządzeniach jak 3 
| zatargach, które rozstrzygane były 
z korzyścią dla kapitału. 

P. Moraczewski mówi, żeby 
o interesy swoje klasa robot- 
nicza walczyła jednolicie, że- 
by wszystkie trzy związki wy 
stępowały łącznie, Mówi, że 
ustanie walki współzawodnic- 
twa, podziała i na rząd i na ka 
pitalisiów - przedsiębiorców. 
Wtedy z żądaniami robotni- 
częmi więcej się będą liczyć. 

JAKIE SZANSE MAJĄ 
STRAJKUJĄCY? 
O żądaniach górników i hut 
ników skrócenia dnia robo- 
czego do 6 godzin, mówca tak 
się wyraża: 

Pracujących górników i hutni- 
ków jest 105 tysięcy, niepracują- 
cych — $4 tysiące. Na pięciu pra- 
cujących jest czterech bezrobot- 
nych. Skrócenie czasu pracy per 
zwoli zatrudnić 30 tysięcy ludzi, 
czyli prawie */ znajdzie pracę, 

Gdy tymczasem abb wę- 
gla od r. 1953 podniosło się o 257%, 


a w hutach poprawiło się. o 100% 
w stosunku do r, 1932, kiedy za. 
trudnienie bylö najsłabsze. 

‘Ponieważ. więc wy.wórczość idzie 
do góry, więc jest vnpowiedni czas 
do wystawiania żądań. 

Zbyt i zamówieniu rosną, a nie 
maleją, skutkiem tego i zyski 
przedsiębiorców w rastają. 

OBECNA SYTUACJA 

POLITYCZNA SPRZYJA 

ŻĄDANIOM 

P. Moraczewski mówi dalej 
tak; 

Ustąpił rząd Sławka, który ustę- 
pował ziemianom. Obecni ministro- 
wie Kwiatkowski i Poniatowski, to 
ludzie, którzy wykazali, iż potrafią 
się oprzeć i lewiatańcom i ziemia- 
nom. 

Z łego wynika — powiada Mo- 
raczewski — że oni muszą poprzeć 
naszę żądania, ale oni nie pójdą 
naprzeciw nam. 

Sytuacja zatem pod względem 
politycznym jest lepsza niż przed- 
tem. 

To też gdy się zacznie zatarg, 
trzeba go poprowadzić do wygra- 
nej. To jest kwestja interesu ca- 
łej klasy pracującej. 

NIE WIERZY W WYGRANĄ 
BEZ STRAJKU 

Nie wierzę w wygraną bez straj- 
ku — mówi Moraczewski — bo- 
wiem zawsze zmianą czasu pracy 
uyla wywalczana w strajkach. 

Mustałyby być niezwykle korzyst 
ne dła Polski warunki (wojenne 
zamówienia, konjunktura) gospo- 
‘tarcze, żeby kiasa robocza mogła 
wygrać bez strajku. 

Nie przyszedłem was ani nama- 
wiać ani odmawiać do strajku, ale 
ponieważ decyzja u was zapadła, 
ro waszeni zadaniem jest przypilno 
wać, abyście wygrali. . 
Warunkami dó wygrania walki 


Kocha 


Pogromca Baera, Joe Louis 
bardzo kocha swoją żonę, by- 
łą manicurzystkę. Ale Toui 
„bardzo kochać pieniądze”. I 
dlatego zapewne praktyczny 
Louis godzi się na różne me- 
cze, byle dostać trochę gotów- 
ci, 

Bo nie myślcie, że murzyn 
jest taki straszny. To bardzo 
poczciwe  chłopisko, tylko 
pięść ma szpetnie mocną. Czy 
to jego wina? Ot. talent. 


EEA, Pa n IFT, 


zbiera pieniądze 


są: przedewszystkiem silna wola 
dobre kierownictwo, wyl'ranie odr 
powiedniej pory ò strajku (do po+ 
iowy stycznia w. .gornicetwie i hu- 
nictwie konjuukturaj, trzoba sta= 
rać się o dobrą opimję (nie rabić 
błędów politycznych 1 społecznych) 
i nie trzeba dac się rozbić. 

A dalej powiada tak: 

— a teraz chcę przemówić da 
rozsądku, bo liczę na to, że mnie 
usłyszy, powiada Moraczewski. 

Rząd powinien rozumieć, że ge 
tują się do walki dwa obozy: pra 
ca i kapitał. z 

Kapıtaı nie jest polski, a w obro: 
nie jego występują — jak powiada 
mówca — tak zwani szabesgoje. 
Kapitał obchodzi tylko kwestja zy- 
sków materjalnych. 

Po drugiej stronie stoi lud pol. 
ski, który zamanifestował swą przy 
należność do Polski ranami i krwią. 
Bez ludu tego nie byłoby ani legjo- 
nów, ani pierwszej ni drugiej Się 


a Ve 

Rząd powinien rozumieć, że wal- 
ka toczy się między zagranicznika- 
mi, a ludem polskim i niech rząd 
wybiera między ludem polskim 8 
między obcym kapitałem, wyzysku» 
jącym ten lud. 

Następny mówca, pos. Kas 
puściński, sekretarz general- 
ny Związku Górników ZZZ, 

Oświadczył między innemi, że 
0 ostatecznych formach walki o 
6-godzinny dzień pracy zadecyduje 
powszechny kongres radców zakła* 
dowych obu przemysłów. i 

Po dyskusji i przyjęciu rezolucji, 
aprobującej akcję władz związko- 
wych i stwierdzajrcej, że w skró- 
conym czasie pracy zjazd widzi 
środek do likwidacji świętówek i 
turnusów, a takźe częściowo bezi 
robocia — obrady wczorajsze za- 
kofńczono. 


Louis, według ułożonego 
przez manażera programu, ma 
rozegrać szereg meczów, za 
które ma otrzymać wcale zgra 
bną gotówkę. W dzisiejszych 
czasach forsa każdemu potrze 
bna, a cóż dopiero takiemu 


Louisowi, który musi utrzymy- 


wać l'czną rodzinę i ma żo- 
neczkę, która denerwuje się, 
gdy widzi u znajomej ładną 
suknię. | wszystko musi zaro- 
bić biedny murzyn. 
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w drodze do więzienią 


rzucił się pod samochód 


Wczoraj do Sądu Grodzkie 


go został doprowadzony zawo 


owy : złodziej rowerów, Ro- 
man Kłokowski. schwytany na 
gorącym uczynku. Sędzia za- 
stosował względem Kłokow- 
skiero natychmiastowy areszt. 


Kłokowskiego pod konwo: 
jem odprowadzono do więzie: 
nia. 

W chwili kiedy Kłokowski 
znalazł się przed Minister- 
stwem Opieki Spolecznej przy 
ul. Długiej, wyrwawszy się 


Między mężem a żoną 


bywają rachunki niemoralne 


W See Grodzkim Odz. 
XV w Warszawie toczyła się 
sprawa, niepozbawiona więk: 
szego znaczenia moralnego i 
społecznego. A 


Wanda Krukowa, nieżyjąca 
obecnie ze swym mężem Bo- 
awem, wystąpiła przeciw- 
ko niemu o zapłatę 1000 zł. Do 
sprawy dołączony był oblig, 
pod isany przez Bolesława 
a, opiewający, że zapłaci 
swej żonie 1000 zł. Rzecznik 
pozwanego adw. Hecht na roz 
prawie wysunął zasadniczy 
"zarzut. 


Strzelał do zająca — trafił w Kowalskiego 


Ciekawy spór ma do roz- 
strzygnięcia wydział cywilny 
warszawskiego Sądu Okręgo- 


ago. 

. ławnik magistratu war- 
szawskiego, Marceli Piłacki, 
jeszcze za czasów swego urzę- 
owania wybrał się miejskim 
samochodem na polowanie do 
folwarku Jeśionka.- -~tr à 

„Auto prowadzi! magistrącki 
szoler Wacławski. 

Obaj panowie otrzymali od 
właściciela majątku dubeliów- 
ki i z niemi udali się w pole 
nä zające. Naboje nosi! robot- 
nik folwarczny Kowalski. 

Wacławski okazał się bar- 
dzo złym strzęlcem i zamiast 
do zająca, trafił w nogi Kowal- 
skiego. 

Kowalski ' po Saona 
AE do sądu, domagając 
się odszkodowania w kwocie 


3. SZERMAN 


Dr. 
(kor, kobieca i ciąży 
Ecektroalna 11. tèl, 6.6308. Godz. 


AIR CA 


P. Ziunia tak broni się prze- 
ċiw zarzutom, stawianym jej 
_ przez p. L. M.: „Co ja takiego 
zrobilam, że na takie miano 
zasłużyłam, jak  bezduszna, 
pusia samica? Nie chcę, żeby 
mnie kłoś sądził, bo się sama 
już dawno osądziłam. Taka 
peni L. M. z Polesia nie zna 
mnie nawet, nie rozumie, a 
_ jaż obraża! 
~ Jeżeli chciała się wypowie- 
bardzo, ale 
możeby tak delikatniejsze sło 
Wa znalazła, nie zaraz bur- 
 Częć, nie wiedząc co i o co. 
Nie rozumiem, dlaczego „mi- 
| lość — to głupie zmysły”? 
Szanowny Panie Redakiorże! 
inie tylko miłość skłoniła do 
lego, żeby zasięgnąć rady u 
 Giebię. Ale co ja zawiniłam, 
P że ta miłość przyszla tak póź- 
M6, sama, nieproszona? Wy- 
chodząc zamąż miałam 16 lat 
| skończone, nie rozumiałam 
D i nie mialam na to czasu, 
bo rodzice chcieli jak najprę- 
i dzej mnie się pozbyć, ponie- 
igl 


U 


przy, 43 wł 


Czy zawiniłam, że miłość przyszła późno? 


eskortującemu w 
rzucił 


s 


iadowcy, 
ię pód nadjeżdżający 
samochód. | 
Na szczęście, przytomny 
szofer dostrzegł manewr are- 
sztanta i w ostatniej chwili 
aato zahamował, ratując Kło- 
OWA od . niechybnej] * 
śmierci. Z pod kół samochodu 
wyjęto Kłokowskiego ciężko 
połurbowanego. Wezwano po 
gotowie ratunkowe, które 
przewiozło ~ zdesperowanego 
złodzieja do szpitala więzien- 
nego, 
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Oblig ten Kruk podpisał 
wówczas, kiedy był przejścio 
wo bez pracy, i żona ayla 
całkowicie na utrzymanie. Do 
chodzenie z takiego obligu 
jent niemoralne, bo przecież 

rūk mógłby również przed- 
stawić rachunek za okres, kie 
dy żonę utrzymywał, łożąc 
nietylko na niezbędne wydat: 
ki, ale na luksusowe futra, 
teatry i kina. 5 

Sąd zgodnie z wywodami 
adw. Hechta powództwo Wan 
dy Krukowej oddalił, . uzna- 
jąc. iż żądanie jej jest niemo 
talne. 
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rzeszło 20.000 zł. od obydwu: 
Piłackiego i Wacławskiego. 
W skardze swej Kowalski 
dowodzi, że Wacławski wziął 
udział w polowaniu na żąda- 
nie Piłackiego, który jako 
zwierzchnik odpowiadać wi- 
nien za czyny Wacławskiego. 
Obecnie sąd. bada świad-| Przed Sądem Grodzkim Oddz. | zeń obowiązków służbowych. 
ków 1 stąra się dociec, czy szo-| VIII w Warszawie stanął wcze 
fer uległ żądaniu ławnika, czy | raj Władysław Malarz, oskar- 
też dobrowolnie wziął udział | żony o obrazę urzędnika miej- 
w polowaniu. skiego w czasie pełnienia prze- 


Butelka wódki bil pannę 


Nóż w ruchu na pijackiej uczcie 


Trze d mieszkańcy osady, dzenia, że kobiecie nic po glo- 
Mała Dabrówka, wybrali się wie — porwał za butelkę z 
de pobliskiego Sosnowca na wódką i próbował ją rozbić 
ubację, Byli to: Jerzy Grusz- na głowie jednej z dam. 
ka, Maksymiljan Bartel i 
Franciszek Kekoszko. 

W knajpie poznali kilka 
czarujących niewiast. Na tle 


zbadanych świadków, wyszły 
najaw ciekawe momenty. 
Władysław Malarz, chory na 


. 


nierównego powodzenia u pa 
nien i pod wplywem wódki, 
wynikło między kolegami 
groźne nieporozumienie. 
Nagle, pod wpływem oży- 
wionej wymiany zdań na te 
mat lekkomyślności kobiecej, 
Kokoszko, zapewne dla stwier 


Powstał nieopisany zamęt. 
Jacyś rycerscy panowie pos- 
spieszyli ranhej z pomocą, 
PA kilku z nich rzuci- 
o się za uciekającym Kokosz 
ką i jego towarzyszami. Ostat 
ni biegł Gruszka — już nie- 
i co „na glinianych nogach“, Te- 
zmysły nie grają roli go mściciele dopędzili w oko- 

i licy Szopienic i tu go zadźga- 
waż jeszcze w AJ Peso: ożchian tylko szlachetnego |li nożami, 
j 7 + y y Toż ik O» . 
ana aa było RPGO | io poglądy andsin się z io AOT A 
i powiedz, co miałam robić? Hd A że miłość i szł PRZYDA PO POW ZYCI tasm 

p , c0 mialar omie! | jemi. A że miiość przyszia, to pomoc odstawiła do domu. Po 

Redaktorze! jakie ta męki |trudno, Ja jej nie szukałam, pewnym czasie Gruszka wró- 
żyć z ezłowiekiem (15 lat bę: jona sama ze mnie zadrwiła |cjł do sil, ale, niedbale zale- 
dzie w marcu) niekochanym, | ale mam nadzieję, że ją po-| czone rany, odnowiły się. 
aż do obrzydzenia, +zastoso- | konam. Dbam o moją opinję,| Gruszka zaczął gorączkować 


wywać się do każdego jego | wigo AE: nie szydzić ze|; dopiero w szpitalu okazało 
żądania i znosić wady, a ma | mnie, bo życie zrobiło ze mnie | się, że wdało się tu zakażenie 


wkrótce zmarł. 


ich dużo. To raczej moja za- |ofiarę i to godną pożałowa- 
szuka 


sługa, że tak męczę się dla |nia, a nie szyderstwa!” 
dzieci i rodziców moich. Nie Ziania. 


chcę ich martwić i sprawiać POWITA AERIANA 
Zazdrość 


nieprzyjemności. Dlatego 
Wiedeński lekarz Weny! 


krwi. Chory w. 
Policja sosnowiecka 
morderców. 


mija ona bez śladu. 

W dniu otwarcia kliniki, le- 
karz wygłosił przemówi.nie, 
w którem podkreśła, że kry- 
zys w znacznej mierze przy- 
czynia się do rozprzestrzenia- 
nia się tej koroh, 

Bezrobotni bowiem poświę- 
cają o wiele więcej czasu 
swym osobistym przeżyciom, 
niż człowiek zajęty. Poza 


o 

zornie uchodzimy za wę 

małżeństwo, Jeszcze nic nie 
Stehl, którego wywody na te- 
mat zazdrości podaliśmy na 


zrobiłam, tyle tylko, że zako: 
chałam się „glupio“ (zdaniem 

łamach „Ostatnich Wiadomo- 
ści”, otworzył w tych dniach 


tej pani), tọ trudno — tyle 
przecierpiałam, to i tę resztę | 
życia poświęcę dla świata. 
jeszcze posiadam tyle rożsąd- 
tu, że wiem, co robię. Tu zmy | klinikę dla zazdrosnych. 

Stehl uważa bowiem za- 
zdrość za chorobę, podo>ną do 
innych chorób. Według jego 
zdania można się z niej z łat- 


sły nie grają roli. Pani mnie 
źle zrozumiała. Ja mam moc- 
wością wyleczyć, a wówczas 


ne postanowienie, ale bałam 
się, żeby nie być za słabą. 
Szanowny Redaktorze! la 
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teray radioodbiornik TELEFUNKEN 
SPECIAL o nowej estetycznej 
skrzynki. Posiada wszystkie nowoczes. 
ne udogodnienia: 
ze stałym magnesem o tonie nieska+ 
żonym i naturalnym; nowe lampy Tele. 
funken zużywające minimalną ilość prq- 
du, cewki o żelaznym rdzeniu, regula» 
tor selekcji, platynowe kontakty, 3 za- 
kresy fal, dokładnie wycechowaną skalę 
z nazwami stacyj. Wyjątkowo łatwa 
obsługa. Niska cena umożliwia każde. 
mu posiadanie tego pierwszorzędnego 
w łej klasie aparatu 


TELEFUNKEN 


MISTRZ TONU,PRECYZJI i FORMY 


|roztoczenie na 


M aiie a L Yy 


Str. 5 


linii 


głośnik dynamiczny: 


Ne 
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Anioł bez żółci teżby nie wytrzymał 


Lekceważenie chorych w Opiece Społecznej 


ruźlicę bezrobotny, zwrócił się 


Z wyjaśnień oskarżonego i|do Biura Opieki Społecznej 


przy ul. Złotej 74, prosząc a 
nim opieki les 
karskiej. Malarz kilkakrotnie 
zwracał się do biura, dopytu- 
jąc o wyniki złożonego poa- 
nia. Odsyłano go od okienka 
do okienka, aż wreszcie urzęd- 
nik oświadczył, że sprawa bęe 
dzie rozpatrzona przez ośrodek; 
co nastąpi w ciagu 2 tygodni, 
Rozgoryczony Malarz rzùcił 
pod adresem urzędnika parę 
obelżywych wyrazów. 

Sąd skazał Malarza na ty: 


|dzień aresztu, adzy faj, 0 wy4 


konanie kary na dwa lata. 
Ale najciekawsze były ustne 


motywy, przytoczone przez 
sędziego Szmagiera. 
Przewód sądowy — głoszą 


motywy — ustalił wprawdzie 
fakt pi urzędnika, ale sąd 
uznał że obrazy tej oskarżony 
dopuścił się w stanie silnego 
zdenerwowania, Do tego zde- 
nerwowania Malarz miał naj+ 
zupełniej _uspramiedliroiające 
powody, gdyż tok urzędorania 
to Biurze Opieki Społecznej po- 
zostaroia wiele do życzenia. 
Nie można chorego na grużli 
cę odsyłać z załatwieniem po- 
dania od okienka do okionka, 
a później jeszcze oświadczać, 
że podanie, złożone w tak pil- 
nej sprawie, jak opieka lekar- 
ska, będzie rozpatrzone dopiero 
po paru tygodniach. 


tem ciężkie warunki życia roz: 
luźniają węzły rodzinne. Oto 
jeszcze jeden skutek kryzysu. 
l to bardzo groźny. 

Jest tylko rzeczą niezrozu- 
miałą, skąd wezmą bezrobotni 
środki na wyleczenie się z za- 
zdrości. Pobyt w klinice dra 
Stehła, jest bardzo kosztowny 
i możliwy tylko dla ludzi bo- 


gatych. 


Tłumaczenie 
snów naszym 


Czytelnikom 


'P. „Zamyślony z Krochmalnej" 
pisze: „Śniło mi się, że jestem go- 
spodarzem na zapadłej wsi, że nio 
rai się nie wiedzie; wszystko zdy- 
cha i marnuje się, a brat mój, któ- 
ry też tam mieszka, wszystko chce 
mi zabrać. Wtem zmywa się szalo- 
na burza. Deszcz łeje i od pioruna 
zapala się dom, w którym miesz- | 
kam. Widzę brata, który wszystko 
wynosi na swój wóz i z tem ucie. | 
ka. Więc proszę go: Zabierz 
wszystko, tylko oddaj mi „Ostat- | 
nie Wiadomości* i kupony, które; 
zbieram od początku, bo to mój o- 
statni majątek, a bez nich nie o- 
trzymam premji. Wówczas brat 
zdjął wszystko z wozu, rzucił do 
ognia i cieszył się, że nic z tego 
mie będzie, 


2t 


Pożar, który Śnił się Panu, zwia- 
štuje zakończenie chorób w rodzi- 
nie. Niepotrzebnie się Pan niepo- 
koi; spalone kupony nie złego nie 
wróżą. Będzie Pan miał sporo prze- 
ciwności do zwalczenia. Zaszczyt 
czeka Pana. Poprawa bytu nastąpi 
mieprędko. Jest. Pan zbyt łatwowier 
ny; niech się Pan nie pozwala wy- 
korzystywać. 

P. Stef. 25, Dowie się Pan cie- 
kawych riowin. Przykrości drobne. 
Pańska nadzieja nie spełni się. Na 
łcterji może Pan grać. Numer 
niech się kończy na 24. Pewien 
szczegół w Pańskim śnie oznacza 
poważne zmartwienie, 

Henryk O. Sen Pański wróży 
niemiłe odwiedziny i przykrość z 
tego dg W przyszłości ocze- 
kuje Pana pewne trudne Przez 
Mianowicie poświęci się Pan dla ko 
goś i zdobędzie zaszczyt wzamian 
za cierpienie. Panienka, o którą 
Pan pyta, ie bardzo miła i sym- 
piyon: foże Pan z nią chodzić 

ez żadnej obawy. Na loterji niech 
Pan nie gra. 

„Stęskniona Halszka”, Pani zna 

jomy jest człowiekiem uczciwym, 
godnym zaufania. Ale ma złych do 
rądców i to należy wziąć pod uwa- 
ge: Ma on względem Pani poważne 
zamiary, ale waha się chwilami. 
Czy będzie Pani mężem, tego sen 
nie mówi. Ale zamążpójście w nie- 
dalekiej przyszłości jest pewne. 
Bliska osoba zachoruje. Proszę się 
wystrzegać szatynki. Szczęśliwa da 
ta: 15 marca. 
„ „Nieszczęśliwy mąż”. Panu się 
tylko wydaje, że Ona_ niewarta 
jest Pańskiej miłości. Sen Pański 
wróży duże powodzenie materjal- 
ne, a więc biedy Pan nie zazna. 

Janka z Babic. Będzie się Pani 
cieszyła ogólnem uznaniem. Nastą- 
p oczyszczenie z podejrzenia. Cze- 

a Panią upragniona radość, Będzie 

oważny smutek, ale. nieprędko. 

roszę być ostrożną w obcowaniu 

è nieznanymi ludźmi, gdyż może 
Pani ściągnąć na siebie nieszczę- 
ście. 

„Promyczek*. Będzie się Pam 
tieszyła py keep zdrowiem. 
Proszę é „bardziej  wytrwałą. 
Wpadnie Pani na trop jakiegoś zło 
dzieja. _Spotka. Tanig, upragniona 
radość. Szczęśliwa liczba: , 199. 

P. Józef K - er. Serdecznie z 
Panem współczuję. Sen wróży śmierć 
Pańskiego dziecka.. R! fs 


Wszyscy karespondenei, którzy 
otrzymali już. odpowiedzi, mogą 
zgłaszać się po swe iotografje 'do 
a '„Ostatnie Wiadomości. w 
godz. 10 — 3 i 5 — 7 wiecz. 


DANIEL BACHRACH 


Nasz wielki konkurs filmow 
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Na małe Í wokand zie... 


Brzydkie propozycje 


(A. E.) Nie wiemy, do jakie- 
go interesu wspólnikami byli 
panomie Izrael Kopel i Wincen 
ty Staskoroski, gdyż obaj wolą 
o tem nie móroić. Wiadomo na- 
tomiast, że gdy doszło do po- 
działu. zyskór,-pan Kopel stał 
się twardy, jak beton i żimny, 
jak głaz. rresg i 

— Panie Kopel! — nalegał 
Wincety  Staśkoroski, — Daj 
pan dychę, po dobroci panu 
mómię. ` 

— Jeszcze czego! — odpowie 
dział pan Kopel. — Może pa- 
na gwiazdkę z nieba też dać? 
I rwogóle ja pana nie znam, Co 
się mnie pan czepiasz? Czep 
sie pan tramwaju! 

— Panie kopel! — przeklą- 
dał pan Wincenty. — Przez 
dychy nie pójdę. Daj pan sa- 
rę pò dobroci, bo jeszcze sie ze- 
TaN CEJ OOAO OJ ZD KLECZA 


CHORE PŁUCA 


osłabiają organizm 


Leczenie chorych pluc polega na 
stworzeniu takich warunków aby 
zdolności obronie organizmu zosta- 
ły odpowiednio wzmocnione i wyko 
rzystane, 

Zioła Magistra Wolskiego „PUL- 
MOSA“ zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
stosują się przy kaszlu, zaflegmie- 
niu, potach 1 stanach podgorączko- 
wych przynosząc ulgę ` 

Zioła ze znak. ochr. „PULMOSA” 
do nabycia w aptekach, drogerjach 
i składach aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. Wolski, 

Warszawa, Złota 16 m. 1. 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
. Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Epidemia samobójstw 


VIII 


Tegoż wieczora zdałem rela- 
cję naczelnikowi o tem, co się 

owiedziałem i o moich podej- 
rzeniach. 

— Wprawdzie zgadzam się 
z panem, ale niestety, dla sądu 
musimy mieć dowody, a nie 

dejrzenia. Przedewszyst- 
jem musimy roztoczyć nad 
nim a bug ścisłą obser- 
wację, Weźmie pan kilku od- 
powiednich wywiadowców i, 
nie WENERA ich o co 
idzie, połeci im pan obserwo- 
wać go i nie spuszczać z oka. 
Następnie wezwie pan do mnie 
na jutro rano właścicielkę pen 
sjónatu. Dobrze się składa, 
gdyż ją znam i na jej dyskre- 
cję możemy liczyć. Przede- 


————— 


wszystkiem dowiemy się od 
niej, jaki tryb życia prowadzi 
ów tajemniczy młodzian © 0- 
czach Mefista i z czego się u- 
trzymuje. Dopieró po relacji 
wywiadowców o ich obserwa- 
cjach i po rozmowie z właści- 
oielką pensjonatu, postanowi- 
my, co czynić dalej. 

Wezwana przeze mnie tele- 
fonicznie właścicielka pensjo- 
natu, pani J., zgłosiła się na- 
stępnego dnia rano. 

— Poprosiłem panią do sie- 
bie.w sprawie bardzo dyskret- 
nej i, znając ją oddawna, wiem 
dobrze, że mogę na pomoc pa- 
ni i dyskrecję, w zupełności 
liczyć — rozpoczął naczelnik. 

'— Pan naczelnik zna mnie 
przecież nie od dziś i wie, źe 


Czy Jesteś członkiem LOPP 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedji p. t, „Dodek na froncie”. 
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złoszcze i sztuknąć pana gdzie 
mogie. 

— Poco masz pan mnie sztu 
kać? Sztuknij się pan m'gło- 
mę! Pan chcesz ode mnie my- 
dostać pieniądze? Pusty 
śmiech. mnie ogarnia. To. się 
jeszcze dotychczas nikogo nie 
udało, panie Wincenty! 

— (0, u bogatego? — zdener 
momał się skrzywdzony rospól 
nik. — Należy się, czy nie, do 
jasnej frybry? Damaj sarę, pę 
taku, bo rąbnę ro tabakie raz i 
drugi, i paszoł won na złamane 
ulice! 

— (o się pan tak rzucisz, pa 
nie Wincenty? — mitygormał 
wspólnika pan Kopel. — Masz 
pan sie rzucać na mnie, to 
rzuć się pan lepiej pod pociąg! 

Poroyźsza rozmowa ciągnęla 
się bez skutku jeszcze przez do 
Ery ktwadrans, poczem pan 
Wincenty spuse upartemu 
rospólnikomi lanie, zgodnie z 
zapomiedzią. 

Za czyn ten odpormiadał pan 
Wincenty przed Sądem Grodz 
kim i bronił się w następujący 
sposób: 

— Że mnie kazał tramroaju 
się czepiać, tobym mu jeszcze 
przepuścił, panie sędzio. 

Że mnie radził ro głowe sie 
sztukać i. pod pociąg sie rzu- 
cić, ieżbym mu przebaczył. 

Ale że, kopniaka dostaroszy, 
połoiedział: „Co sie pan ko- 


piesz? Kop pan sobie grób!” —| Ẹ 


tego mu już nie moglem daro- 
roać, prosze sądu roysokiegol 

Sąd skazał pana Wincente- 
go na pięć dni aresztu. 


legać. 
—- [dzie tu o pani lokatora 


— Olszewskiego. Zamieszkuje! żyć ich twarzy, bo a 


może na mnie w zupełności po|zato jego odwiedzają często 


å AE GAI AA 
ONZ Otza 
POLONIA 
bardzo i: ERSZĄ damy. Nie 


mogłąm jednak nigdy zauwa- 
Ibo są za- 


u pani z siostrą. Co nam pani| woalowane, ałbo też zasłania- 


może o nim powiedzieć? * 

— Powiem panom  szcze- 
rze, że niebardzo mi się ta par- 
ka podoba i wątpię, czy ta ko- 
bieta, którą podaje za swą sio- 
słrę jest nią rzeczywiście. 
Wprawdzie płaci komorne 
punktualnie, ale mi się zda- 
je, że zajmuje się nieczystemi 
AI i najchętniejbym 
chciała, żeby się wyprowadzi: 
li ode mnie. Mieszkają już u 
mnie przeszło trzy miesiące. 
Po całych dniach nie nie ró- 
bią, a mają zawsze dużo pie- 
niędzy. 

— To bardzo ciekawe, — o- 
dezwałem się. — Z czego więc 
żyją? 

— Podobno z własnych fun- 
duszów — z majątku, jaki po- 
został po ich rodzicach... 

Tak mi mówiła jego siostra. 

— Czy odwiedzają ich jacyś 
podejrzani ludzie? — zapytał 
naczelnik. . 

— Mężczyźni to do nich pra- 
wie nigdy nie przychodzą, ale 


ją sobie twarz. 

Coraz bardziej ciekawe 
— odezwałem się. — Zęchce 
nam pani jeszcze powiedzieć, 
czy w czasię tych odwiedzin 
jego siostra jest w domu? 

— Niezawsze, al» czasem 
jest u siebie w przyległym po- 
koju, 

— Może przypomina pani 
sobie, kiedy po raz ostatni od- 
wiedzała go jaka dama? 

—Przypominam sobie, że o- 
statnie odwiedziny miał około 
dwóch tygodni temu. Była to 
elegancka dama' w granato- 
wym kostjumie i dużym gra- 
natowym kapeluszu. 

Podany przez nią rysopis 
zgadzał się z rysopisem pani 


—— 


— Mamy teraz do pani proś 
bę następującą: Pani loka- 
tor podejrzany jest o szanta- 
że i zależy nam oczywiście 
na tem, by ująć go na gorą- 
cym uczynku. tym celu 
pan Bachrach wprowadzi się 
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dla Pami 


Wśród sukien, jak 1 rośród płasz» 
czy noszonych ostatnio ro Paryżu za» 
znacza się wyraźnie zpororotem lis 
nja reglanoma. Jest to linja bardzo 
szykomna, ma jednak pewną złą 
stronę — a mianomicie jest niekorz 
stna dla roszystkich pań o zbyt PL 
nych biustach. 


| 


* 
Czy pont nosi pyjamy? Jeśli jest 
pani ich zmolenniczką — podajemy 


opis ostatnich modeli, A mianomicie 
na pokazie mód oglądaliśmy piękną 
pujemę, która składała sięz szero« 
ich, kłoszowych spodni z czarnega 
satin i z kurtki z blado różowego 
aksamitu. Kurtka była ozdobioną 
stebnoroaniami, miała krótkie, sięga” 
jące do łokcia rękaroki, kieszenie i 
szeroki pasek. Drugi model. pyjamy 
był bardzo oryginalny. Pyjama wy- 
konana była z szafiroroego aksamitu, 
przyczem zamiast kurteczki był 
długi, sięgający do kolan, kloszom 
redingote. Ów redingote był na pod- 
szewce z jedmabiu m kolorze per- 
penche t był ozdobiony szameroroa” 
niami m tym samym kolorze. 
« 

Jeśli pani chętnie zajmuje się ro» 
bótkami ręcznemi, ta proszę zwrócić 
uwagę na fakt, że obecnie najmo- 
dniejsze są do aksamitnych sukienek 
kołnierzyki i mankiety zrobione szy 
dełkiem z cieniutkiego  kordonku, 
Oczymiście zależnie od koloru sukni, 
możemy odpowiednio dobrać kolor 
kołnierzyka. Jeśli pani ma naprama 
dge talent m kierunku robót szydel« 
komych, to kolnierzyk taki będzię 
bardzo pięknem ł niezastąpionem 
przybraniem sukni, 
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— Psiakośc, zapomniałem 
z jakiej okazji zamiązałem su» 
pelek na trąbie slonial.. 
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do pani pensjonatu i zależy, 
mi na tem, by otrzymał po= 
kój przyległy do jego pokoju. 
To jest, niestety, niemo- 
żliwe. Jest tylko jeden pokój 
wolny, ale wkońcu- koryta: 
rzal 

— Zależy nam jednak bar- 
dzo na pokoju przyległym do 
jego pokoju, inaczej to jest 

ezcelowe. Postaram się pani 
zato w jakikolwiek sposób 
odwdzięczyć. 

— Dobrze, — odpowiedzia- 
ła właścicielka pensjonatu pa 
krótkim namyśle. — Poproszę 
mego lokatora, który zajmuje 
przyległy pokój, by mi go na 
£ 
d 


rótki czas odstąpił. Mam na 
zieję, że się zgodzi, zresztą 
MŚ lęg jakiś pretekst. A na 
jak długo będzię panom ten 
pokój potrzebny? 
— To zależy, może na kilka 
dni, albo też na kilka tygoa- 
dni. Muszę panią jeszcze u- 
przedzić, że zrobimy małą 
dziurę *w drzwiach. Oczywi- 
ście koszty poprawienia fa 
pokry ję. 
— To drobnostka. Ale kie- 
dv pan chce zająć ten pokój? 
(Dalszy ciąg jutro). 


c L o LJLLLo Lee Q.LM(/ NL. 0 (a 00,1) 


>, m « PSE; — 


a <iEE z a 


api am a P> n T a T Pn 


Str. 7 


Henryk odrazu domyślił się, że zapewne matka 
Milusi zasłabła, 

Podszedł do kajuty tych pań. Ujrzał, że drzwi 
były uchylone. j 

Nie mógł się powstrzymać od zapytania. cichym 
glosem: 

— Co się tu dzieje? l 

Milusia zbliżyła się do drzwi kajuty, z rozwia- 
nym włosem... W jej oczach połyskiwały łzy... 

Była jednak w tej swej rozpaczy piękniejsza, 
niż kiedykolwiek. 

Henryk mimowoli wydał okrzyk podziwu... 

Milusia poznała go odrazu. Zbyt dobrze go zna- 
ła z widzenia, I dlatego snać wydał jej się już blis- 
kim i przyjaznym, bo podbiesła do niego z pełnem 
zaufaniem, wołając: 
` Proszę pana, niechże pan wejdzie i niech mi 
pan pomoże w tej straszliwej udręce. 

— A bo cóż się stało? 

— Mamusia nagle strasznie zachorowała. Zdaje 
mi się, że to atak sercowy. Boże, ona, zdaje się, 
już umiera... 

Henryk wszedł do kajuty. 

Matka Milusi leżała na łóżku, blada, jakby już 
była martwa. 

Widok ten wywarł na Henryku piorunujące wra- 
-żenie. Straszliwa rozpacz Milusi potęgowała je 
jeszcze. Powiedział: 

— Trzeba biec natychmiast po doktora. 

— Już byłam. Powiedział, że przyjdzie zaraz, 
ale jakoś nie zjawia się, a tu każda sekunda jest 
ważna. 

— Może ja pobiegnę i powiem mu, żeby się po- 
śpieszył ? 

_ — O, byłabym panu bardzo wdzięczna, bo ja 
nie mogę odejść ani na krok od matki. 

Henryk wybiegł z kajuty. Już na korytarzu 
spotkał doktora, śpiesząceśo na pomoc. Zawołał: 

— Panie doktorze. prędzej, prędzej, na Boga... 

I niemal wciągnął go do kajuty:.. 


Matka Milusi była nadal nieprzytomna. U jej 
łóżka klęczała Milusia, łkając i szlochając. 
Lekarz podbiegł do łoża chorej. Zbadał jej puls 
4 zapytał Milusię+ . -. : | 


5 


= Słowa kierowcy o niemożności dalszej jazdy 
wobec zepsucia się samochodu przeraziły Lilkę 
znacznie bardziej, niź jej towarzysza podróży. * 

Zawołała: 

— Ależ to chyba niemożliwe! Drogi paniel — 
| połagała, zwracając się do kierowcy — niech pan ła- 
kawie uczyni wszystko możliwe, aby ta maszyna 

jakoś ruszyła. Ja tu nie mogę zostawać ani chwili 
| dłużej. 


Zwracając się zaś do tego, który namówił ją do 


tak niefortunnej przejażdżki, mówiła: 
 — Niech pan sobie tylko wyobrazi, jak moja 
nieszczęsna matka będzie się o mnie niepokoiłal To 
biedna sparaliżowana kobieta, która poza mną nie 
ma nikogo na świecie. Wie dobrze, że jestem po raz 
pierwszy w Warszawie, że mogło mi się coś stać, 
| skoro nie wracam tak długo do domu. Muszę na- 
 lychmiast wracać, choćbym miała iść pieszo, Tylko, 
żę to chyba długo potrwa, a wolałabym oszczędzić 
(matce każdej chwili niepokoju. 
,  — Panno Lileczko — mitygował ją towarzysz 
$j nieudanej podróży — przecież pani chył rozu- 


|mie, że niema w lem wszystkiem złej woli z naszej | 


strony, Kierowca z pewnością nie żepsuł sobie u- 
Myš nie samochodu, narażając się na koszty napra- 
Wy. Nie będzie też chciał się tu zatrzymywać bez 
pirzeby, bo przecież dla niego bardziej, ı iż dla nas, 
(888 to pieniądz. Unieruchamiając swój wóz, nic nie 
drabin, a więc traci, To też myślę, że z pewnością 
HDi wszystko możliwe, aby ten wóz naprawić. Pój- 
iiei poszuka mechanika, prawdopodobnie znajdzie 
U zaraz wróci do Warszawy, 
| — Chodźmy tymczasem pieszo. Jeżeli znajdzie 
Mechanika; to nas dogoni — nalegała Lili. 

 — Nie chciałbym pani na to narażać. Niech pa- 
Moie wyobrazi marsz do Warszawy w ciemno- 
p takiem błocisku. Przed ranem nie zaj- 
oza tem jest zimno i zaziębi się pani. Mam 
"a pani lepszą propozycję. Póki kierowca będzie 
śprawiał maszynę, my pójdziemy o parę kroków 
AG dO pobliskiej restauracyjki. Ja już się orjentuję, 
? Pee jesteśmy, To lasy wawerskie i zupełnie bliziut- 
. _ Polqdfest Czarna Struga. Znam tam małą knajp- 


Di 
+ 


ŁĘDNA MIŁOŚC 


— Niechże pani łaskawie opowie, co się właści- 
wie stało? Co pani najpierw zauważyła? I kiedy? 

— Jakie dziesięć minut temu... Spałam.. Zda- 
wało mi się przez: sen, że jakąś ręka ściska mnie za 
gardło i dusi... Przerażona obudziłam się, zerwałam 
się z łóżka i usłyszałam ze śmiertelną trwogą, że 
moja matka; rzężąc. szeptała cichutko: 

— Ratunku... Umieram... 


— Podbiegłam do niej, zapaliłam światło — 
opowiadała dalej Milusia — i przekonałam się, że 
mamusia jest już nieprzytomna. Zdawało mi się, że 
już umarła, Wtedy tak właśnie krzyknęłam. Ale 


potem ujrzałam, iż drgnęła, z czego wywnioskowa- 


łam, że jeszcze żyje. Narzuciłam więc coś na siebie 
i pobiegłam budzić pana doktora. | 


Lekarz zapytał: 


— Czy częściej zdarzały się matce pani takie 
ataki? 4 

— Nie, panie doktorze, to po raz pierwszy, ale 
przeżyłyśmy ostatnio wiele nieszczęść i od tego cza- 
su mamusią jest zawsze podenerwowana, przygnę- 
biona i słaba. 

Podezas, gdy Milusia to mówiła, lekarz badał 
chorą. Po chwili rzekł: 

— Tak, tak... stan nie jest pomyślny, ale to zda- 
je się nie atak sercowy, lecz raczej nerwowy, W każ- 
dym razie nic groźnego nie widzę. 

— Jest więc możliwość, ratunku, panie dokto- 
rze? — zapytywała błagalnie Milusia, 

„ — Ależ oczywiście... Może pani zechce mi dać 
miskę z wodą. Najpierw postaramy się, aby chora 
odzyskała przytompość, potem zabierzemy się do 


| Czytajcie 
Nowego Sportowca 


Cena 10 groszy 


C GRZ 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


! kę, gdzie z pewnością w tej chwili nikogo z gości nie 
będzie. Posiedzimy tam, wypijemy herbatkę, a przez 
ten czas kierowca znajdzie mechanika, poprawi wóz 
i ruszymy zpowrołem do miasta, 


— lak jest. proszę nam — wtrącił się kierowca 
— to chyba będzie najlepiej. A znów gdybym nie 
znalazł mechanika, to rozejrzę się za jaką turmanką 
chłopską, zaprzęgniemy konie do maszyny i jazdą 
do Warszawy, Długo to, coprawda, potrwa i śmiać 
się z nas będą w mieście, no, ale ostatecznie ciemno 
jest, więc mało kto zobaczy, a jak nawet zobaczy, to 
mniejsza z tem, aby tylko pani była prędzej w mie- 
ście, prawda? 


Słysząc słowa kierowcy, Lili nabrała nieco o- 
tuchy... 

Poprosiła go tylko raz jeszcze, aby ' uczynił 
wszystko możliwe dla przyśpieszenia możności po- 
wrotu do Warszawy. 


— A my chodźmy wobec tego do tej restaura- 
cyjki — rzekł towarzysz Lili — bo tu ciemno, zimno 


| i głodno. Poza tem — dodał umyślnie, chcąc ją 
wreszcie przekonać — stać tak przy drodze 
w lesie, nie jest nawet bardzo bezpiecznie, 


bo tu podobno bandyci grasują.  Coprawda, nie 

śroziłoby mi nic takiego, bo nie mam wiele pienię- 

dzy przy sobie, ale mogą zdjąć ubranie i dreptaj po- 

tem, człowieku, do Warszawy w zupełnym negliźu. 
| A panią mogliby skrzywdzić jeszcze znacznie bar- 
dziej — zakończył swe groźby, znacząco  łypiąc 
| okiem. 


Przytoczone powody wydały się Lilce, aż nad- 
to słuszne. Postanowiła więc jeszcze raz zgodzić się 


Czytajcie 
Wesote Wiadomości 


Cena l0 groszy 


dalszych zabiegów. Postaram się matkę pani szybką 
postawić na nogi, 3 
O, panie doktorze — zawołała Milusia — 
przywraca mi pan życie. Tak truchlałam, że mogę 
mamusię utracić, bo nie wiem, coby się ze mną wte- 
dy stało. Z pewnością teżbym umarła. 

Henryk, trzymając się na uboczu, słuchał ją 
i podziwiał, 

Drżał na całem ciele, gdy Milusia mówiła o 
przeżytych wielkich nieszczęściach, jak również, gdy 
zapewniała, że umarłaby, gdyby miała stracić matkę. 

W takiej chwili nie miał odwagi podejść do niej 
ze słowami pociechy. 

Milusia zaś nie zwracała już na niego najmniej- 
szej uwagi, jakby wcale go nie dostrzegając i zapo+ 
minając o jego istnieniu. S ; 

Po kilku minutach energicznego ratunku, chora 
wreszcie otworzyła oczy. Rozejrzała się dokoła, nie- 
mało ździwiona, że widzi nieznanego sobie męż« 
czyznę — lekarza, Henryka wogóle nie widziała. ( 

Drgnęła i jakby chciała zerwać się z łóżka, py 
tając: 

— Co się dzieje? 

I po chwili jeszcze: 

— Czego chcecie ode mnie? 

Poczem przyglądając się ze zdumieniem nachy« 
lonemu nad nią lekarzowi, zapytała: ; 

— A pan kto? 

Milusia odpowiedziała: i 

— To pan doktór, mamusiu, Byłaś bardzo 
chora. 

— Co, ja? Ja byłam chora? 

O, tak... Przeraziłam się śmierte!nie. 

— A cóż mi takiego było właściwie? 

— Nic poważnego, proszę pani — rzekł lekarz 
— | nawet z tego wszystkiego śladu nie zostanie, 
o ile pani będzie posłusznie wypełniała moje zale 
cenia, 

— Nię nie pamiętam — mówiła chora, zdumiona; 
Bo pani straciła przytomność — odrzekł 


lekarz. 
Teraz nagle Milusia ujrzała Henryka, Przypom« 
niała sobie, jak chętnie zaołiarował swe usługi. Po< 
deszła do niego... 
Dalszy ciąg jutro, 


ECHU 


całym światem 


= już po raz trzeci — na propozycję tajemniczego 
nieznajomego. 

Gdyby nie było tak ciemno, dostrzegłaby wy* 
raźnie błysk zadowolenia z tego, że wreszcie dała się 
namówić. | i 

Nic dziwnego — nie zapominajmy, że Lili była 


| bardzo dobrą, poczciwą dziewczyną i ludzi sądziła 


po sobie. Poza tem była, jak każda dziewczyna, przy» 
bywająca wprost ze wsi do dużego miasta, bezgra« 
nicznie łal „owierna, 

Zdawałoby się, że powinna już była nie ulegać 
więcej namowom podejrzanego typka, jakim był nies 
wątpliwie towarzyszący jej osobnik, Raz dała się 
przezeń namówić na cukiernię, co snać upoważniło 
go do czekania następnie przed magazynem. Tu już 
stanowczo powinna była mu dać odprawę i wrócić 
do matki. Nie, znów dała się namówić na rzekome 
odwiezienie jej do domu taksówka, Teraz, wreszcie, 
gdy ten „spacerek' tak źle się skończył i gdy ów. 
osobnik, który ją do tego namówił, budził w niej co< 
raz większe obawy i wyraźną niechęć — jednak, mi= 
mo wszystko, zgodziła się znów iść z nim od owej 
restatracyjki. | 

Ledwo odeszli parę kroków, gdy jej towarzysz 
rzekł nagle: 

— Przepraszam panią na małą chwileczkę... Za- 
pomniałem tylko zapytać kierowcy, czy wie, gdzie 
na niego czekamy... no, i... chciałem sprawdzić na 
wszelki adek, czy zamknął licznik, bo mógł z te- 
go dzpatkieco zapomnieć i potem będzie kwestja,.. 
Sekundkę pani będzie łaskawa poczekać. 

Rzeczywiście pobiegł pędem i po chwili już był 
zpowrotem. KHR 4 

Zdążył wszakże powiedzieć kierowcy: 

— Dobrze się spisałeś. Jedź natychmiast do 
miasta powiedzieć, komu wiesz, jak sprawy stoją. 
Gdyby miano do mnie jaki interes, wiesz, gdzie mnie 
ai Tu już więcej nie wracaj, chyba żebym dał 
znać. A nie odjeżdżaj wcześniej, niż za jaki kwa- 
drans. "m 

Po chwili już Lili ze swym towarzyszem stanę* 
ła przed małą restauracyjką. 

Dalszy ciąg jutro. 
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„KINO-TEATR 


CZARY 


. w Piotrkowie 


HONOR OBY 


Wielka komedja muzyczna oparta na znanej operetce 
--.ORŁOW 
W rolach głównych Liljana Haid i. Iwan Petrowicz 


Nad program: „TYGODNIK: AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


WATELA —. | 


- być członkiem Straży Pożarnej 


(na. marginesie miesiąca werbunku członków) 


Nowowybrany Zarząd Straży 
Pożarnej działalność swą roz- 
począł propagandowym miesią- 
cem werbowania członków po- 
pierających. - 

Wszyscy członkowie Zarządu 
i sztabu są zaopatrzeni w de- 
` klaracje, które również możną 
otrzymać u magistra Adama Ba- 
Ida; skład apteczny przy ulicy 
Słowackiego 7. 

W związku z tem Zarząd u- 
stanowił stałe dyżury w świet- 
licy 'strażackićj: przy głównej 
remizie (ul. Piłsudskiego 37), 
gdzie każdy obywatel, intere- 
sujący się życiem Straży Po- 
żarnej, będzie mógł zasięgnąć 
w godzinach od 6 do 8 wiecz. 
wszelkich informacji o planach 
pracy Zarządu nad rozwojem. 
i wyekwipowaniem tak niezbę- 
dnej i użytecznej instytucji. 

Wszyscy więc obywatele bez 

wyjątku powinni poprzeć Straż 
Pożarną, zapisując się na człon- 
ków popierających. Minimalna 
składka miesięczna w wysokoś- 
ci 50 groszy jest niewielkim 
wydatkiem w "budżecie kupca 
urzędnika, rzemieślnika — na- 
tomiast dla straży pożarnej ma 
przeogromne znaczenie. Tysiąc 
członków wpłacających skład- 
kę miesięczną po 50 gr daje 
straży: pożarnej 6000 zł rocznie. 
A więc sumę, która musi przy- 
czynić się do należytego zao- 
patrzenia w niezbędny sprzęt 
ratowniczy, który, jak pisaliś- 
my na łamach Dziennika Piotr- 
kowskiego, wiele pozostawia 
do życzenia. 
Jedno zępism miejscowych umie- 
ściło : jakieś „ Echa” pochodzące 
jakoby z kół własności nieru- 
chomej. 

Nie wiemy, czy to jest głos 
wszystkich panów właścicieli 
czy też tylko „Echa” niedosz- 
łego kandydata na stolec pre- 
zesówski. 

Wiadomem jest dstósinkówa: 
nie od.wielu lat własności nie- 
ruchomej do poczynań straży 
pożarnej. Wszyscy popierają 
straż Pożarną z wyjątkiem 
właśnie tej grupy ludzi „nieru- 
chomych”. Na 2,400 właścicieli 
nieruchomości — w szeregach 
członków popierających jest 
zaledwie 20, dosłownie dwa- 
„dzieścia, światlejszych i zdają- 
cych sobie sprawę ze znacze- 
nia ‘straży Pożarnej — obywa- 
teli miasta, posiadających wła- 
sność nieruchomą. 

Dia reszty klasy posiadają 
cej Straż Pożarna jakby nie ist- 
niała. Dla nich mo ż e istnieje 
tylko „fajerkasa” czyli odszko* 
ie, Jak się pali—to niech 
hałupa. ubezpieczo» 
na, arkue i tak wypłacą. 


A ty biedny lokatorze, któ- 
ry nie masz ubezpieczonego. 
swego ` dobytku, uzbieranego 
łatami w pocie czoła — jesteś 
zawsze narażony na stratę swe- 
go mienia i dachu nad głową. 
Ty nie możesz spać spokojnie, 
jak czyni: właściciel domu — 
bo ty i twoja rodzina zawsze 
jest narażona ha pastwę ogni- 
stych: węży, narażając na'stra- 
tę bez odszkodowania wszyst- 
kiego czego w znojnej pracy 
dorobiłeś "się. À 

Zapisując się ha członka po- 
pierającego i opłacając skład- 
kę w wysokości 50 groszy mie- 
siecznie — przyczyniasz się do 
należytego wyekwipowania 
straży „Pożarnej, która w nie- 
szczęściu — może uratować 
twój dobytek i mienie. 

Wszyscy. więc do apelu — 
niechaj. nikogo nie braknie w 
szeregach członków Straży Po- 
żarnej. 


wywóz 


Polskich wyrobów szklanych do 
- Ameryki 
Wysłannik eksportowy Izby 
Przemysłowo - Handlowej War- 
szawskiej, — który wyjechał 


przed niedawnym czasem do|* 


Stanów Zjednoczonych i Kana- 
dy, uzyskał szereg próbnych 
zamówień na dostawę szkła 
polskiego. 

Zamówienia te zostały udzie- 
lone na ogólną sumę 100000 zł. 


Cała wieś 
w ogniu 


We wsi Buszany, w powiecie 
horochowskin, w dniu . 20-ym 
października b.r. wybuchł po- 
żar w jednej z chat, naskutek 
nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem, Pożar ogarnął w 
krótkim czasie całą wieś. Spło- 
nęło 79 domków mieszkalnych 
i 100 budynków gospodarkich. 
Straty wynoszą około -100.000 
złotych. 


OBWIESZCZENIE Nr.Km.452|34-3 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr- 
kowie, przy ul Narutowicza 26 na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 13 listopada 1935 r. od 
godziny 1l-tej odbędzie się lą 
ubliczna ruchomości, należących 
‘Edmunda Jarzębskiego znaj dótączch 
się w pomieszczeniu w Piotrkowie 
przy ul. Jerozolimskiej Nr. 2 i przy 
ulicy Garncarskiej Nr. 5 a mianowicie: 
mebli, wozów, konia, krów, okien i 
skrzyń inspektowych oszacowanych na 
łączną sumę 894 zł, 20 gr., które mo- 
żna oglądać w dniu licytacji w miej- 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Komornik (—) Jóżef Starzewski 
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KTO NIE CHCE BYĆ 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


,LEKTRON- RADJC 


PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


TOWARY ANTATKAAKYOOKAANAAEANNANAÓE 


WROGIEM RADJA 
i częsty odbiór audycji 
RADJO ODBIORNIK 


YMAŃSKI 


LLLE Onu 


PRENUMERATA 


Wydawca i 


i 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi moi yr h 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, 2 przesyłką 218 


Redaktor Bronisłuw Kalwaty. 
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80 proc. zniżki 


przy przejazd. wielokrotnych Początek audycji 


Obok zniżki na przejazdy 
jednorazowe w formie, zrówna- 
nia taryfy normalnej z podmiej- 
ską ' zamierzona jest z nowym 
rokiem podstawowa rewizja ta- 
ryf.na' przejazdy. wielokrotne. 

Zarząd. kolei, licząc sję z 
ogólnym stanem ekonomicznym 
i pragnąc: udostępnić przejaz- 
dy kategorji stałych podróż: 
nych, zamierza obniżyć bardzo 
wydatnie cenę bilętów , miesię- 
czńych i udostępnić korzysta- 
nie z biletów tygodniowych. 

Obecnie «cena biletu miesię- 
cznego wynosi 18-to krotną ce- 
nę biletu jednorazowego, od 
Nowego Roku zaś wyniesie ce- 
nę ' 12:tokrotną., Da to 80-cio- 
procentową zniżkę przy prze- 


jazdach codziennych, przeliczo* 


nych na: pojedyncze, a w po- 
równaniu z obecnemi cenami 
biletów miesięcznych ustępst- 
| wo 43%. Przytem nowa cena 
skalkulowana będzie na pods- 
tawie obecnej taryfy podmiej- 
skiej. 

Bilety tygodniowe; wydane 
dzisiaj tylko robotnikom będą 
ogólnie dostępne. 

związku z temi reforma- 
mi odpadną, jako zbędne róż- 
ne kategorje biletów jako to: 
sezonowe, piętnastodniowe, 
dwutygodniowe i. t. p. 


Zaświadczenie 


Szkoły jako dowód prawa do 
skróconej służby wojskowej 


Ministerstwo oświaty wyjaś- 
nia, źe poborowi, lub ochotni- 
cy, posiadający prawo do skró- 
conej służby wojskowej, mogą 
je udawadniać, poza oryginal- 
nem świadectwem szkolnem lub 
uwierzytelnionym odpisem świa- 
dectwa, również zaświadcze- 
niem dyrekcji szkoły -o złoże- 
niu egzaminu dojrzałości.) 

Zaświadczenie to powinno 
wymieniać imię i nazwisko po- 
borowego, rok urodzenia, datę 
złożenia egzaminu dojrzałości i 
typ uczelni. 


POSIEDZENIE 


Komitetu Taryfowego Państwo- 
wej Rady Komanikacyjnej 
W Ministerstwie Komunikacji 

odbyło się posiedzenie Komi- 

tetu Taryfówego Państwowej 

Rady Komunikacyjnej, poświę- 

cone rozpatrywaniu sprawozda- 

nia Komisji Rewizji Taryt. 


Przedłużenie 


terminu ważności biletów 

turystycznych 

W związku ze zbiegiem świąt 
przypadających w dniach 1, 2 
i 3 listopada r. b. Ministerstwo 
Komunikacji przedłużyło termin 
ważności biletów turystycznych 
1000 i 2500 kilometrowych o 4 
dni, t. jį. .do dnia 4 listopada 
b. r., włącznie, 

Umożliwia to wyżyskania nie- 
zużytych 'kuponów' tych bile- 
tów w okresie Swiąt bez for- 
malnej prolongaty ich ważności, 
która miała wygasnąć już dnia 
31 października r. b. 


Ministerstwo Komunikacji 


w walce 


z bezrobociem 
Stan zatrudnienia robotników 


+ KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


- OEPS 
„Wrukarnia Krajawa” 


Pierwszy sowiecki film 


Nowi 


Nad program: , 


ARZYGAKO 9 JA 5 PPa 


Na falach eteru 


niedziel- 
nych 


Zgodnie ze staropolskim zwy- 
czajem, który kazał dzień pra- 
cy zaczynać 'poboźną pieśnią — 
Polskie Radjo swoje audycje 
zaczyna: pieśnią „Kiedy ranne 
wstają zorze”. Pieśń ta — nig-|= 
dy się nie znudzi, gdyż łączy 
w sobie i artyzm i PRSPZEWIE 
religijny nastrój. |, 

Pólskie Radjo, zostawiając tę 
pieśń na początek audycji wszy- 
stkich dni powszednich, zmu- 
szona jest jednak „zastąpić ją w 
niedzielę inną. pieśnią o chara- 
kterze religijno- -patrjotycznym, 
gdyż obecny zwyczaj nadawa- 
nia jej o godzinie 9-ej rano, 
kłócił się z charakterem i'prze- 
znaczeniem pieśni, 


Począwszy od dnia 6 paż- 
dziernika Polskie Radjo nada- 
je w niedzielę pieśń religijno- 
patrjotyczną, możliwie zaktua- 
lizowaną, t. zn. dostosowaną 
treścią do święta, jakie się w 
tem dniu obchodzi. Ponieważ 
jednak i kult Matki Boskiej i 
pieśni maryjne są szeroko w 
naszem społeczeństwie rozpow- 
szechnione — Polskie Radj jo 
zaczynać będzie program nie- 
dzielny często jedną z naszych 
starych pieśni maryjnych, 


W Niemczech dwa razy 
więcej radjosłuchaczy. niż 
abonentów telefonicznych 


We wrześniu, pierwszym mie- 
siącu nowego sezonu radjowe- 
go, Poczta Rzeszy zarejestro- 
wała 109.756 nowych abonen- 
tów. Na dzień 1 października 
ogólna liczba abonentów wy- 
si 6.651.924, w tem 483.189 
osób: niewidomych inwalidów 
wojennych i niezamożnych, 
zwolnionych od opłaty radjo- 
wej. 

W porównaniu z cyfrą abo- 
nentów telefonicznych, wyno- 
szących 3.13 miljonów, cyfra 
słuchaczy radjowych jest dwa 
razy wyższa. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Radjo v czwartek 


« Od 6.30 do 8.10. Audycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dziennk. 12.15 Poranek muzyczny. 
13.00 Muzyka. 13.25 Chwilka dla kobiet. 
15,15 Przegląd giełdowy. 15.25 Wiado- 
mości o eksporcie polskim. 15.30 Mu- 
wyka lekka, 16.00 Bajkę „O kocie w 
butach”. 16:15 Recital fortepianowy. 
16.45 Cała Polska śpiewa. 17,00 Od- 
czyt, 17.15 Koncert. 17.50- Książka i 
wiedza. 28.00 Recital skrzypcowy M. 
Marco, 18.30 Film, plastyk architektura. 
18,40 Jak spędzić święto? 18:45 Pio- 
senki z płyt. 19.00 Kącik dla młodzie- 
wiejskiej. 19.10 Zapowiedź pregramu. 
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wia- 
domości sportowe. 19.30 Pogadanka 
aktualna. 2000 Muzyka lekka. 20:45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
Polski współczesnej. 21:00 Testr Wy- 
obraźni. 21.35 Nasze pieśni. 22.00 VI 
koncert historyczny z Krakowa). 23,00 
Wiadomości meteerol, 23.05 Muzyka 
taneczna. 


na PETRER drogowych . i wos 
dno-komunikacyjnych w- dniu 
1..X. 1935 r. wynosił 246903 
robotników, w tem. z- tytułu 
świadczeń 93577 . opłacanych 
gotówką i; zbożem (mąką) 
153326 robotników. 


Z ostatniej liczby było za- 
trudnionych na drogach pań- 
stwawych 76625, samorządo- 
wych 60485 i wodnó-komuni- 
kacyjnych 16216 robotników. 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. ) i "wiefsk Fall: jednołami nowy y 80 ra 'w tekście 60% 
Ostetnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz, 


Pracowników brukarskich, Piotrków Sienkiewicza 4 


pełen słońca, uroku i mło- 


dzieńczej : pogody, dramat miłosny zaczerpnięty zży- 
ci współczesnej młodzieży rosyjskiej 


Ludzie 


W rolach głównych: W. Gardin i M. Moskwin 
„TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


w 2 i święta o godz. 3 po. pol, 


EFA UNTO 
wr yup 7O; way 


= _ BOLAĆ 
Ś ) zm 


| MB FARMACEUTYCZNE „POLLABOR”" W, 


Miłość i 


zbrodnia 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


Samotny człowiek śledził ją 
przez chwilę płonącemi oczy- 
ma. Potem i on powrócił do 
gabinetu. Gilda pozostała pod 
opieką swej piastunki, Henry= 
ki, która ją wykarmiła, a teraz 
zajmowała się tylko gardero-- 
bą małej hrabianki i co noc 
czuwała nad jej snem, Za ży- 
cia hrabiny Alicji, Henryka nie 
prowadziła tak wygodnego ży= 
cia, jak obecnie. Hrabina pot- 
rafiła poganiać służbę, nie da- 
wała nikomu spokoju. To się 
zmieniło od czasu jej śmierci, 
Służba wypoczy wała, toteż nikt 
nie żałował hrabiny. 

W izbie czelądniej rozmawia» 
no także wiele o nowej wycho- 
wawczyni., Wszyscy twierdzili 
zgodnie, że państwo obchodzą 
się z nią inaczej, niż z made* 
moiselle Perdunoir. Służba jed- 
nak przyznawała, że Gryzelda 
różni się ogromnie od made 
moiselle. Była miła, pogodna, 
uczynna i grzeczna, nie żądał: 
wielkich usług. | 

Wychowawczyni zyskała s 
bie więc sympatję służących, 
A kamerdyner Grollman i He 
ryka śpiewali hymny poch: 
walne na cześć Gryzeldy. By 
ło to ważne, bo z ich zdniem 
liczono się najwięcej. 

Minęło kilka tygodni, zbliża: 


2) 


pła i piękna. 
szy raz w życiu spędzała wio: 
snę na wsi i uważała to za wielk 
kie szczęście. Jej stosunek do 
Gildy był niezmiernie serdecze 
ny. Dziecko przywiązało się 
do niej, rozwijało sie świetnić 
pod jej kierunkiem. Gilda ko 
chała swoją opiekunkę tak go: 
rąco jak ojca. Do tych dwoje 
ga ludzi należa'o jej małe set 


Hrabianka Beata coraz bat 
dziej traciła grunt pod nogami 
Miotana bezsilnym gniewem 
czuła, że Gryzełda wypiera 
na dalszy plan. Spostrze 
także, iż jej kuzyn coraz częś 
ciej szuka towarzystwa młodąj 
dziewczyny, podczas gdy z mi 
omawia jedynie rzeczy niezbę: 
dne. Serce jej „przepełniał gi 
rzki żal, zazdrość i szalona nie 
nawiść. Niekiedy z trudem ty 
ko potrafiła zapanować nads% 
bą. Hrabia Harro obserwował 
kuzynkę i potrząsał głową, £ 
dziwnem wydawało mu się 
raz dk YAAR 

oże to staropanieńs dh 
dziwactwa, Powinna mieć wii 
cej urozmaicenia i rozrywek: 
myślał hrabia. Postanowił z 
proponować kuzynce, aby W 
jechała gdzieś i odpoczęj 


Gdy jednak zwrócił się z. 3 


do niej, zapytała, czy zamie 
ją wypędzić z domu. Hrabi 
zdumiony tym pwaltownow 
buchem, zapytał: 


wk ciąg nastąpi i i 


